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Krwawa rozprawa policjiz wywrotowcami

w powiecie hrubieszowskim
P A T . donosi z W arszaw y: W

k ilk u  w siach  p ow iatu  hru b ieszow ­
sk iego  i zam ojsk iego  w oj. lu b el­
sk iego  Avladze państw ow e stw ierdzi 
ły  działalność w yw rotow ą szeregu  
agita torów , stosu jących  bezw zględ  
ny teror w obec m iejscow ej ludności 

W  zw iązku  z tym  zarządzono o- 
sta tn io  rew izje u dzia łaczy  kom un i 
styczn ych , aresztując ich i przek a­
zując ich  w ładzom  sądow ym .

W  d n iu  16 bin . w  t ra k c ie  p rze  
p ro w a d z a n ia  rew iz ji w e w si Ż uków

Wycieczka dziennikarzy 
f ińskich na Śląsku

W czoraj o godz. 6.04 rano pociągiem 
z Gdyni przybyła do K atow ic wyciecz 
ka dziennikarzy fińskich, w skład ftto- 
le j  wchodzi 11 dziennikarzy i publicy­
stów z kierownikiem  wycieczki p. Sep- 
pala, zastępcą dyrektora b iura p raso­
wego fińskiego M. S. Z. Dziennika 
r/om  towarzyszy delegat polskiego M- 
S. Z. i Związku D zienikaizy R. P.

Ńa dworcu przyw itali przybyłych 
dziennikarzy prezes Syndykatu  Dzień 
n karzy Śląska i Zagłębia Dąbrowskie ­
go red. Sławek, wiceprezes Syndyka4 u 
red. Rum un i kierow nik biura praso­
wego Śląskiego Urzędu W ojewódzkie­
go red. Kubisz.

Goście udali się z dworca do hotel.. 
Monopol, skąd po odpoczynku rozpo­
częli zwiedzanie miasta. M. in. dzienni 
karze zwiedzili gmach śląskiego U rzę­
du W ojewódzkiego oraz Śląskie .1 ech- 
niczne Zakłady Naukowe. A godzi­
nach południowych wycieczka yj®- 
chała w tow arzystw ie przedstawicieli 
Syndykatu  dziennikarzy Śląska i Za 
głębia Dąbrowskiego oraz delegata 
rzędu W ojewódzkiego do Chorzowa, 
sruzie zwiedzita nowoczesne urządzę-

g m in y  M iączy n  pow . h ru b ie sz o w  - 
sk ieg o  z e b ra ła  sic  w iększa  g ru p a  
w yw ro to w có w , k tó ra , p ra g n ą c  u d a  
rem n ić  a re sz to w a n ie  ich  p rz y w ó d ­
cy , z a a ta k o w a ła  c z y n n ie  oddzia ł po 
lic y jn y .

I)o p olicji oddano szereg strza­
łów  rew olw erow ych , w' w yn iku  cxe 
go  zostało  ran ionych  trzech połi 
cjantów , 7  k tórych  jeden zm arł w  
szp ita lu  w Zam ościu.

D ow ódca o d d z ia łu  p o lic y jn e g o

po lec ił oddać w  p o w ie trz e  sa lw ę  o 
s trz e g aw c zą , g d y  zaś to  n ie  o d n io ­
sło  s k u tk u  i w y w ro to w c y  w dal 
szym  c ią g u  n a c ie ra l i  n a  po lic ję  
oddz ia ł p o licy jn y  zm uszony  był w 
o b ro n ie  w łasnej oddać  s trz a ły  do a- 

takujących .
W  czasie starcia zab itych  *osta 

ło  p ięciu  w y wrotowców-
P o  p rz y w ró c e n iu  sp o k o ju  w ładze 

bezp ieczeństw a  a re sz to w a ły  15 zna 
n y  eh  k o m u n  i stów  podżegaczy .

Surowe Kary na przestępców dewizowych
M  nnymi i p. Baigelman z Będzina

W czoraj odbyt się w sądzie o k ręg i 
wyni w Chorzowie cały szereg roz­
praw  o przekroczenia dewizowe. W  
w yniku rozpraw  sąd skazał; Annę 
B udniak z Chorzowa na 1 i pół roku, 
w ięzienia i 2.000 zł. grzyw ny, A ntonie 
go K ruszą z Chorzowa na r o k  wiezie 
n ia i 200 zl. grzyw ny, .lana  Grządzie 
la z K atow ic na 1 rok więzienia i 3000

zł. grzyw ny, M ałgorzatę Ja jo n ek  z 
W. H a j d u k  na 1 i pól roku więzienia 
i 500 zł. grzyw ny, A bram a Rosenfeldn 
z Chorzowa i Rubina B eigelm ana z 
B ędzina po 1.4 mieś. więzienia i 4U00 
?.ł. g rzyw ny oraz Berka śe id n era  z Ra 
domska na rok i 10 mies. w ięzienia o- 
raz 4000 zł. grzyw ny.

Zmniejszony wywóz  
wyrobów hutniczych

W edług danych Związku Eksportu 
w eg o Polskich H u t Żelaznych, wywoź 
wyrobów hutniczych zm niejszył się w 
nncs. sierpniu br. z 18.879 ton w lip- 
cu do 18.657 ton w sierpniu , tj. o 22 to­
ny, czyli o 1.17 proc. Obniżył się tu - 
spo it do A rgentyny, B ułgarii, B ra­
zylii i Niemiec, zwiększył się nato­
miast znacznie eksport do Chin, N or­
wegii i U iugw aju.

W okresie od i stycznia 193G r. do 31 
sierpnia 1936 r. wywóz żelaza wynosił 
117.341 t0n (w roku ubiegłym 133.554 
tony), ru r 18.198 ton (19.(42 ton), żem 
za-m anganu 5.347 ton (5.7.>0). Razem 
wywieziono wyrobów hutniczych 
140.996 ton, czyli o 1.13 proc. m niej 
niż w tym  samym okresie roku ub

Spisek na przy wódców 
rządu hiszpańskiego

PARYŻ, IG. tł. — Z Madrytu do 
noszą, że władze bezpieczeństwa wpa­
dły na trop spisku na życie prezyden 
ta republiki hiszpańskiej Azaua, pre. 
m in a  Largo Caballem, ministra Pri? 
to i głośnej komunistki La Passiona- 
ria. W związku z wykryciem spisku a 
rusztowano 6 osób. Dalsze aresztowa­
nia oczekiwane są w najbliższych go­
dzinach.

W posunięciach paspodarczych rządu przedstawicie le  ż f c  a gospodarczego  widzą

politykę zdrowego rozsądku
. -i i i noc \

run szybu .,P rez'"len t M ościcki“. biel
stępnie uczestn* wycieczki z w i e d z i l i
hutę „Pokój" Nowym Bytomiu,
gdzie podejm o" ani byli śniadaniem .

W ieczorem Syndydal Dziennikarzy 
przejm ow ał gości fińskich obiadem.

Dziś r a n o  uczestnicy wycieczki od­
jeżdżają do Krakowa.

 oO o— —

W A R SZA W A , 17. 9. We wczoraj­
szych obradach konferencji inferm a- 
cyjnej, odbywającej się w M inister­
stw ie Skarbu, prowadzona była dysku­
sja nad wygłoszonymi referatam i.

Uczestnicy konferencji w ys'uchad 
przemówień przedstawicieli życia go­
spodarczego w osobach p. M o r a w s k i e ­
go — prezesa Związku Izb i Or.-.a ni za- 
ry j Robotniczych, A leksandra W ierz 

iekiego — dyrektora Centralnego Zw.

Przem yślu Polskiego, prof. K rzyża­
nowskiego, prezyd. m. W arszawy S ta ­
rzyńskiego, rek tora  W itolda S taniew i­
cza i b. m inistra  K larnera.

Prezes Morawski zalecał ostrożność 
w optymizmie panującym wśród lud­
ności miast.

Co do sytuacji w rolnictw ie, _ pre­
legent podkreślił, że wzrost dochodu 
gotówkowego rolnictw a następuje jesz 

cze powoli i daje się oszacować na oko

Domniemany sprawca pożaru "Bogucicach
nie przysmi® się do winy

Ostatni e tep  lotu
W A RSZA W A , 17. 9. W czoraj od­

był się ostatni etap lotu w lotniczym 
konkursie turystycznym^ na trasie 
Lwów Stanisław  ów —1 i. w ów i L  w o w
W arszawa.

Na tym etapie 21 aparatów  leciało 
w kluczach po 3 samoloty, aby uzy­
skać większą ilość punktów.

Pierw szy lądował o godz. 17.09 klucz 
lwowskiego aeroklubu pilotowany 
przez lotników Kowalskiego, P ruscyn  
skiego i M arkowskiego, następny 
klucz był również aeroklubu lwow­
skiego, trzeci —- gdańskiego., 4 i 3-ty 
— warszawskiego, 6-ty — kom binowa­
ny i 7-y — krakowskiego.

Z pozostałych samolotów konkursu 
wyeh pierwszy lądował Br. Zakrzew­
ski (Wilno-, drugi — Sarka (Lwów), 
trzeci — Niełubczyc (W ilno).

Śledztwo w spraw ie katastro falne­
go pożaru, jaki miał miejsce oueguaj 
na terenie kop. „Ferdynand44 w Bogu­
cicach, prowadzone jest w dalszym cią 
gu w kierunku dokładnego wyświetle­
nia przyczyn pożaru i ustalenia winy 
osób podejrzanych.

A resztowany pod zarzutem  zbrod­
niczego podpalenia stodoły Zdzisław

Dyczko ze Strzemieszyc nie przyznaje 
się do czynu, jednak przoDueh-mi 
świadkowie złożyli zeznania, obciąża­
jące aresztowanego.

Data pogrzebu 13-tu ofiar pożaru 
nie została jeszcze ściśle ustalona, pin 
wdopodobnie pogrzeb odbędzie się 
dzisiaj na. koszt m iasta Katowic.

Uduszona w oczach tłumu
Potworna scena na ulicy Siedlec

S IE D L C E , 16. 9. Potw orna scena 
lozegraki się wczoraj na ulicy Puław ­
skiej. Zbrodniarz dokonał mordu " 
biały dzień wśród tłum u ludzi.

Pom iędzy Abramem  Lejzorem i 
Rzążewem a  D w ojrą Zawzymowską 
w ynikła sprzeczka, która wkrótce prze  
rodziła się w gwałtow na kłótnię i bój­
kę. Rzązew uderzył Zewzymowaka ki'

kakrotnie kijem, a gdy kobieta prze­
wróciła sięr  oszalały z gniewu potwór 
rzucił się na nią i zaczął dusić.

Nim  zgromadzony na chodniku 
tłum  zdołał ochłonąć z wrażenia, Rzą­
zew zadusił swą nieszczęśliwą ofiarę.

Zaalarm ow ana policja ujęła mor­
dercę i przekazała go władzom sądo­
wy m.

to 3 proc. dochodu z roku 1328. Mów­
ca stw ierdził w zakończeniu, ze ( oj ra- 
v a w rolnictw ie istnieje, ale jest jesz­
cze skrom ną roślinką, której me m ur­
zy obcinać gałązek i przygniatać c e ­
zarami.

Dyr. W ierzbicki, nawiązując do prze 
mówienia p. wiceprem iera przy zaga­
jeniu konferencji wyraził pogląd, ze 
nie ma istotnie lepszego określenia na 
kierunek naszej polityki gospoda ri zej, 
jak określenie „polityka zdrowego roz 
sądku44, którą przeciw staw iać należy 
t. zw. powszechnemu przekonaniu o 
możliwości prowadzenia polityki bar­
dziej efektyw nej. S tw ierdzając współ­
zależność rozwoju wsi i miast | . W ieiz 
łucki wyraził pogląd, że Polska musi 
stworzyć dla wsi wielki rynek odluo. 
czy dla produktów rolniczych.

Musi prowadzić politykę wzrostu 
przemy0'!! i handlu jako program o- 
gólne narodowy.

C entra lnym ’ zagadnieniem , któro 
dyr. W ierzbicki poruszył było 
zagadnienie sytuacji przemysłu górni 
ezo-luitniczego, którego potenciał wy 
twórczy zmniejszył sic, i którego pod 
niesienie jest zagadnieniem niezwy­
kle ważnym dla państwa.

Po omówieniu zagadnień am orty ­
zacyjnych w przemyśle pro jek tow a­
nych ulg dla inw estycyj przem ysło­
wych oraz spraw  opodatkow ania ży 
sku, dyr. W ierzbicki stw ierdził, że na 
odcinku budżetu państw owego w pi l i  
tyce podadkow ej jest jego zdaniem 
prowadzona polityka zdrowego roz­
sądku, k tóra i w innych dziedzinach, 
a zwłaszcza w dziedzinie przem yski 
gospodarczo-hutniczego winna być 
przestrzegana*
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Pod gorącym niebem polskiej Afryki
W przeddzień pierwszego święta winobrania w Zaleszczykach

(Korespondencja wSasna)
Tegoroczne, pierwsze w Polsce 

Święto w inobrania w Zaleszczykach, 
rozpoczynające się dnia 19 września- 
zwróci może powszechną uwagę sz e r ­
szego ogółu n a  ten jedyny  bodaj sk ra  
wek ziemi polskiej o cieple podzwrot 
nikowem, na tę praw dziw ą oazę owo­
ców południow ych, dostępnych wyjąt, 
kowo bez c?a-

Od pewnego czasu dużo się słyszy 
i czy ta o Zaleszczykach k tóre jedni 
n azyw ają  polskim  M eranem , drudzy 
zaś polską R ivierą, a naw et polską 
A frykę. Do niedaw na jednak  mało 
kto w Polsce w iedział dokładnie o o- 
wocach południow ych, słońcu, pięk­
nych okolicach, w arunkach k u rac y j­
nych, jednem  słowem o tych wszyst­
kich w alorach, z których znane są dziś 
Zaleszczyki. Ciekawością powodowa­
ny, pojechałem  więc w te strony i za 
czerpną wszy garść inform acyj, dzielę 
się niem i z czytelnikam i. N a w stępie 

K IL K A  OGÓLNYCH W IADO­
MOŚCI

„Polska się ciągnęła od morza aż 
do Zaleszczyków" — pisał znany etno 
g ra f  Zygm unt Glogier — p ragną  z 
tern może zaznaczyć, że Zaleszczyki, 
to kresy południow e Rzeczypospolitej, 
m iejscowość w ysunięta u nas najw ię­
cej na południe. Położone nad sam ą 
granicą B ukow iny, zna jdu ją  się znacz 
nie bliżej od rum uńskich Czerniowiee, 
niż od polskij Kołom yi. Leżąc niezbyt 
daleko od K am ieńca, za czasów daw ­
nej Rzeczypospolitej wchodziły w 
obręb wojew ództw a podolskiego, dziś 
należą Zaleszczyki do woje\v. tarnopól 
skćego-

Z agarn ię te  przez A usfrję  przy p ier 
wszym rozbiorze Polski, należały Za- 
jąfczezyki w raz z1 całym  pow iatem  
ł wschodnim pasem Galicji przez p e ­
wien czas do Rosji , m ianowicie od r. 
1809 - 15, na  mocy tra k ta tu , zaw arte­
go w Schonbrumie.

P od  względem etnograficznym  po 
w iat Zaleszczyki zaludniony jest 
przez ludność ubogą w 65 proc. ruskie 
go pochodzenia, k tó ra  stoi jeszcze no. 
b. niskim  stopniu  ku ltu ry , w dużej 
części opanow ana przez licznie osia­
dłe tam  wszędzie żydostwo.

T yle na tem at ogólnej charaktery­
styk i Zaleszczyk. Od m iarodajnych  o- 
sób na m iejscu dowiedziałem  się jesz­
cze szeregu szczegółów co do rozwoju 
tuj miejscowości jako  uzdrow iska i ja  
ko doskonałego terenu do upraw y w i­
na i innych owoców, zwłaszcza m ore­
li-

ROZWÓJ ZALESZCZYK
UZDROW ISKA

JAKO

datu je  się dopiero od roku 1928, to 
jest od chwili, k iedy weszły na oficjał 
ną listę uzdrowisk w Polsce. P rzedtem  
Zaleszczyki nie mogiy się rozw ijać, 
gdyż nig było żadnych plaż, a tem  wię 
cej postępu  do nich, nie było też do­
godnych w arunków  m ieszkaniowych 
dla letników , natom iast co krok widać 
było ru iny i ślady spustoszenia z cza 
sów wojny. D opiero gdy na m iejscu 
ru in  pobudowano nowe budynki, roz­
szerzono sieć elektryczną i wodociągu 
wą — pow stały  pierw sze w arunki do 
brgo letniska.

Gdy lekarze w arszaw scy stw ierdzi 
U znakom ite skutk i nasłonecznienia 
na tu te jsze  plaży, staw a Zaleszczyk 
rosła. Liczba letników w zrasta ła  z ra 
ku na rok, zwłaszcza z chwilą gdy u- 
dostępniono brzegi D niestru  i powsta 
ły  dwie plaże., jedna  cienista, n a tu ra l­
na, druga „sztuczna" słoneczna z wy

Zaleszczyki, we w rześniu 1936.

sokim brzegiem i ścianą skalną.
Z chorób leczy się tu ischias, reu. 

matyzin, zołzy, choroby nerek, narzą­
du oddechowego, nerwicę i t. d.

x V i e  Z i U i e s z c z y m  lo  n i e i y i i i o  l e t n i -  

sko i uzctrowisKO. Kośną iu masowo 
morele, osta tn io  udają  się dosKonate 
wina-Opowiadano mi, ze w inogrona do 
chodzą tu  czasem uo wiemocoi m a ej 
śliwki. .W obrębie Zaleszczyki i okolic 
winnice, zajm ują obecnie około 130 he 
k tarów . D la całej Polski wina jednak  
nie starczy , ale w tem je s t pociecha, że 
i wino m am y własne nienajgorszego 
gatunku-

Polski l e t n ik  lub tu ry s ta  d \rząc  
sentym entem  Morze, T a try  i P ien iny  
pow inien i na  Zaleszczyki zw racać co 
raz większą uwagę. Szczególny cha­
rak te r tych stron , ich egoztyczny urok 
pod względem ciepła i owoców zastą  
pić mogą niejednem u naw et daleką 
podróż zagraniczną.

K. O

Oszustów nie brak -  naiwnych też
C ZĘSTO CH O W A , 16- 9. Do wlaści 

cielą w ytw órni f ig u r gipsowych Zy­
gm unta Kleszcze ws kiego w Częstoeho 
wie zgłosili się Józef Grochow ina i 
Paw eł Bakow ski i zaofiarow ali mu 
swoje usługi w charak terze  agentów - 
sprzedawców.
Kleszczewski, nie podejrzyw ując pod 
stępu, powierzył im konia z wozem 
oraz tran sp o rt fig u r gipsow ych, z któ 
rym i nowozaangażow ani agepci po je­
chać mieli do województwa poznam

w celu rozsprzedaży.
Jakże w ielkie zdumienie ogarnęło 

KldSzczewskiego, gdy po paru dniach 
spotkał obydwóch ,agentów" spaceru­
jących po ulicach Częstochowy.

Okazało s ię ,  że tow ar sprzedali za 
480 zł. konia zaś z wozem spieniężyli 
za jakieś 170 zł. i sum y te przyw łasz­
czyli sobie.

Poszkodow any złoży? Zam eldowa­
nie do policji.

Cudem ocaleni

W Łodzi unieważniono 
37 iist wyborczych
ŁODŻ, 16. 9- — Główna K om isja 

W yborcza w Lodzi zakw estjonow ała 
ogółem 37 list, z tego 6 żydowskich i 3 
niem ieckie. N ajw iększą ilość, bo aż 
7 zakw estjonow ano Narodowo - Obrze 
ścijańskiem u F ron tow i Robotniczem u 
następnie 6 — ZZZ, 5— P P S , 4 — 
Obozowi Narodowemu, po 3 — P P S . 
F ra k c ja  R ew olucyjna oraz Zjednoczo 
nemu Blokowi Żydowskiemu, po 2 — 
Żydowskiem u Blokowi Sjonistycyno- 
m u oraz S tronn ictw u Młodo - N iem ie­
ckiem u, po 1 — Niem ieckiem u Zwiąż 
ko w i Ludowemu, Niezależnemu Komu 
tetowi Wyb. M ieszkańców W idzewa, 
Niezależnem u Kom . W yb. R obotni­
ków Fizycznych i Pracow ników  Urny 
słowych, Polskiem u K om itetow i W y 
borczemu i Polskiej Sjon Praw icy.

Strajk okupacyjny., 
w kasynie gry

PA RYŻ, 16. 9, —Donoszą z Mento 
ny, że w związku z konflik tam i na tle 
zastosow ania ustaw  społecznych, w 
nowym kasynie w M entonie doszło do 
s tra jk u  krupierów , k tórzy okupowali 
salę gry w ruletę.

Dziecko pod kołami wozu
RADOM  16.9. W Bliżynie na szo­

sie, pozostawione bez fu rm ana konie, 
ciągnące wóz pełen kam ieni, p rzejecha 
ły bawiącego się na szosie 3-letniego 
A btam a Heszka.

Dziecko doznało złam ania obu nóg 
powyżej kolana. N azw iska fu rm ana 
nie zdołano dotychczas ustalić.

Po naeożeniu prowizorycznego o- 
p a t runku , dziecko zostało przewiezio 
ne szpitala  w Radom iu.

Groźne memento
Pew ien d y rek to r francuskiej fab ry  

ki samolotów wrócił z Moskwy i tw ier 
dzi, że wychodzi z tam tejszych w a r­
sztatów  najm niej 5000 samolotów bom 
bowych rocznie. Je s t to groźne memen 
to dla Europy.

Niesamowity wypadek na torze kolejowym Rekord wierności.,
B IE L S K O , 16. 9. — W czoraj w go 

dżinach popołudniow ych zdarzył się 
w ypadek, k tóry  tylko dzięki przytom  
nośei k ierow nika pociągu nie pociąg­
nął za sobą tragicznych ofiar.

W miejscowości Pogórz na trasie  
kolejowej Cieszyn — Bielsko, szofer 
samochodu osobowego Śl„ nie zauw a­
żywszy spuszczonej ram py, wjechał 
n a  nią z całym  impentem  i zatrzym ał 
się na środku toru kolejowego. W  tym  
momencie nadjechał pociąg.

S truchleli pasażerow ie samochodu, 
w liczbie 5 osób, przygotow ali się na

śmierć, lecz w ostatnim  momencie kie 
rów nik parowozu, P io tr  Teniczka z 
B ielska
zdołał o jakie 5 centymetrów przed 
samochodem pociąg zatrzymać, pasa­
żerowie samochodu zaś, jakby cudem 
tylko, wyszli bez szwanku.

„Miss Stratosphere"
Smiaiy plan amerykańskiego lotnika

P

B O LA CH  
GŁOWY
P R O S Z K I  DLA

DOROStVCH
V i 2 E  ZNAKIEM FABRYCZNYM.

Z0ŁKA

W  tych dniach w yjechała 61-letnia 
M iss M ary H ung tig ton  do Nowej Zo- 
ladii do swego narzeczonego. Oboje 
czekali na  ślub 40 la t i u trzym yw ali 
kon tak t listow y. J e s t  to chyba rekord 
wierności i... cierpliwości.

Było mu za gorąco...
W  ucieczce przed gorącem  w Ten- 

nessy wszedł 18-letni pracow nik 
W righ t do kotła, gdzie zasnął Koledzy 
jego, o niczem na tu ra ln ie  nie wiedząc 
poczęli kocioł po kiku godzinach na­
grzewać, gdzie nieszczęśliwy robotnik 
żywcem się upiekł.

Kto wygrał na Ioterji?
Clarence C ham berlin  znany lo tnik 

am erykański, zwycięzca w locie nad 
A tlan tykiem , powziął plan przebycia 
p rzestrzeni z A m eryki do E uropy  w 
samolocie dostosow anym  do lotów 
stra tosferycznych .

Pilot zam ierza lecieć na wysokości 
10.000 m etrów  i drogę z Nowej Fun- 
dhulji do Anglii przebyć w 0 godzi­

nach. C ham berlin poleci na jedno; jła 
towcu typu  Lockheed, nazw anym  
przez niego „Miss S tra tosphere".

Sam olot został zaopatrzony w mo 
to r .specjalnej konstrukcji um ożliw ia­
jącej norm alne funkcjonow anie w w ar 
stw ach stra tosferycznych , ubogich w 
tlen.

f

W  clrugim  c ią g n ie n iu  w tork ow ym  g łó ­
w ne w y g r a n e  p a d ły  na nu m ery:

S ta ła  d z ien n a  w y g r a n a  zł 25 ty s ię c y  Pa 
dla  na nr. 128703.

100.000 zł. 163529.
10.000 zł. 81418.
3.000 zł. 81370 '88045.

2000 zł. 1071 7497 28906 32355 52113 38.717 
62856 81664 84787 89091 104766 106511 107396 
112580 113755 145807 150506 168045.

1000-zł. 7290 10831 248S4 26555 32110 85183
86758 88503 956364 97587 100166 110385 
118064 120397 125213 129352 136038
155864 173339 192674 194582.

114766 
150 JO

38 tysięcy spadkobierców...
po starym kawalerze

W  New Yorku zm arł bogaty dzi­
wak, A. J i r c s ,  pnGadacz wielu m ilio­
nów i pięknego pałacu, który  rzadko 
ty 1 ko opuszczał. Jones żył samotnie, 
nie zistaw ił testam entu  i w ładze sądo 
we m iały kłopot z ogromnym  m ająt 
kiern. który  niewiadomo komu przypa 
dał, Jones był bowiem kawalerem  i 
bliższej rodziny  nie posiadał.

Sędzia polecił ogłosić w gazetach

wezwanie do praw nych spadkobierców 
J o n e sa  aby się zgłosili i przedstaw ili 
uzasadnione pretensje do spadku.

Skutek  ogłoszenia był w prost kata 
strofa Iny: zgłosiło się w ciągu tygod­
nia 38.000 osób, które p retendu ją  do

Zawsze I w s z ę d z i e  p a m ię ta j
że szczęście sprzyja kolekturze

K A F T A L A

pokrew ieństw a z Janc.v 
w spadku.

Nic dziwnego!

-m i do udział

W Siódm ym  d n iu  c ią g n ie n ia  4-ej k la sy  
L oterii P a ń stw o w ej g łó w n ie jsz e  w y g ra n e  
p a d ły  na n a stęp u ją ce  n u m ery:

75.000 7.1 na  nr. 128333.

P o  10.000 zł. n a  n -ry : 27201 110226.
P o  5.C00 zł. na  n -ry : 59467 80893 87564. 
P o  2.000 zł. na 27643 95119 95307

93459 98399 102006 102183 106277 137064 138128 
141442 187172 191571.

P o  1000 zł. na n-ry: 2410 6971 9002 3070 
15433 23380 26385 35139 38392 46542 56 KO
62225 7S248 82906 85634 87501 91579 92i54 
92992 95079 110351 135000 138392 141517 1477U) 
159216 158667 163116 175760 180871 185231
194755 (N ieurzędow a).
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Praca, energia, talent i uczciwość
są podstawą rozwoju państw i społeczeństw

Przy otwarciu odbywanej w 
W arszawie konferencji gospodar­
czej p. wicepremier inż. K w iat­
k o w sk i powiedział m. innemi:
—  Z najdu jem y się obecnie w 

tak  w ażnym  punkcie  ew olucji g o ­
spodarczej iż zasłuży liśm y na o s tre  
potępienie przyszłości, gdybyśm y 
,:hcieli dziś toczyć spory  m ałostko 
}ve na tem at kto, czym  i w jak im  
jto p n iu  p rzyczyn ił się do n iew ątp li 
ia ej pop raw y  ogólnego położenia e- 
konom icznego Polski.

U stalm y fakt: 
sytuacja nasza jest nadal bardzo 
daleko od pom yślnej tym  nie mniej 
cechuje ją wyraźne piętno popra­
wy i to poprawy dość w ielostron­
nej, idącej nagłym i skokami.

—  Dziś —  wedle m ojego ro zu ­
m ienia i odczucia sp raw y  —  sto i­
m y przed m ożliw ością dokonaniu  
w yraźnego i m ocnego skoku wzwyż 
S am a sy tu ac ja  —  po lityczna i go­
spodarcza zew nętrzna i w ew nętrzna 
- -  w ym aga od nas na p rzec iąg  n a j 
bliższego —  może n iezby t długiego 
akre.su —
byśmy byli szczególnie mądrzy, 
wewnętrznie siln i, zrównoważeni, 
(.harmonizowani i energczni w dzia 
laniu.

Niejedną z przeszkód rozw oju 
osunęła nam na chw ilę sarna s y tu ­
acja, rolnictwo ogólnie się wzmac­
nia, konsumeja, wewnętrzna i han 
del zewnętrzny mają dziś lepsze w a

ru n k i rozw oju, podstawry  stałości 
n a s z e j w a lu ty  w zm acniają  się co­
raz  w yraźn ie j, ry n ek  p ien iężny  po- 
wToli odbudow uje się, z jaw ia  się in i 
c ja ty w a  p ry w a tn a  w  zakresei in ­
w estycji gospodarczych- 

M ożnaby zdefiniow ać, iż p ra g n ie ­
m y prow adzić po litykę g o sp o d ar­
czą „zdrow ego rozsądku", po litykę 
w zm acn iającą  s iły  gospodarcze n a ­
rodu  p o lsk iego .i całego społeczeń­
stw a zw iązanego z tw órczą p racą  
ekonom iczną w państw ie.

Przeciw staw iam y się hasłu „ja 
koś to będzie“, przeciwstawiam y  
się wszelkim pom ysłom , że drogą 
kuglarstw a nożna  stw orzyć jakieś 
wartości trwałe.

Przeciw staw iam y się tenden ­
cjom rozrostu etatyzm u wszędzie 
tam, gdzie inicjatywna p ry w a tn a  
d la pań stw a  fukcje ekonom iczne, 
chce i może w ypełn iać niezbędne 
w sposób zgodny z w ym ogam i no­
w oczesnego życia. P rzec iw staw ia­
m y  się w reszcie w szelkiej an a rc h ii i 
wszelkiej robocie d es tru k cy jn e j za 
rów no gospodarczej ja k  i po lity  oz 
n e j i w zyw am y całe społeczeństw o 
do w spó łdzia łan ia  w czynnej ivalce 
z sian iem  zam ętu  w Polsce, a w spół 
działan ie  to m usi być w yraźne i 
aktywnie.

B yłoby  obiaw em  sk ra jn ie  poża­
łow ania godnym,gdybyśm y obecnej

Prawie 2 miliony ton węgla 
Polska dostarczy Włochom

IV lłzymię zakończono kilkutygod­
niowe rokowania i podpisano szereg 
układów' polsko - włoski cli, likw idują­
cych istniejące na skutek sankcyj
stan rzeczy. Ustalone zostały specjał 
ne kontyngenty toAvarowt, przy czym 
uregulowanie bieżących polskich roko 
wań finansowych nastąpi przez dodał 
kowy wywóz towarów.

Najważniejszą pozycję zajmuje
kontyngent na wywóz węgla do Wioch 
który na. najbliższy okres rocznv p o ­
cząwszy od 1 października rb- wy no 
sic będzie ok. 1.300 tys. ton.

Łącznie z niewykonanymi jaszcze

dawnymi dostawami Polska dostarczy 
.Włochom w przeciągu roku ok. 1.900 
tys. ton węgla.

Kontyngenty na inne towary obo 
wiązują do końca r. 1936.

Z uwagi na istniejące \\' obu k ra ­
jach ograniczenia dewizowe wyzna­
czono specjalne kontyngenty płatni­
cze.

Polska zniosła pierwsza gospodar­
cze sankcje antywłoskie.

Obecnie nastąpiło całkowite uregu 
Iowa nie wzajemnych stosunków go­
spodarczych-

PARADOKSY KRYZYSOWE
D ziec i  — Je d y n y m i  ż y w ic ie l a m i  rodzin

Od szeregu już la t inspekcja pracy 
wypowiedziała walkę zatrudnieniu 
dzieci poniżej lat 15-tu. Usuwa je z 
pracy, ponieważ tego żąda ustawa, a 
praca w fabrykach, czy innych zakła­
dach przemysłowych jest za ciężka dla 
młodych słabo fizycznie rozwiniętych 
organizmów, szkodzi ich zdrowiu i od 
bija się ujemnie na całym dalszym raz 
woju sił młodzieży. Do tych zasadni 
ezyeh argumentów doszły av okresie 
kryzysu jeszcze nowe przyczyny, wo­
bec znacznego ograniczenia rynku pra 
cy, przede wszystkim winni być zatru 
dniani pracownicy dorośli, zwłaszcza 
mający rodziny na utrzymaniu, małe 
dzieci natomiast nie powinny zajmo 
wać ich stanowisk. W związku właśnie 
ze sprawą bezrobocia powstały w rów­
nych państwach projekty dalszego 
podniesienia wieku dopuszczania do 
pracy młodocianych, oraz przedłuże­
nia okresu obowiązkowej nauki szkol­
nej, celem dania zajęcia i opieki mło­
dzieży nie pracującej.

Walka jednak z nielegalnym zatru 
ilnianiem dzieci nie należy do łatwych 
Przyjrzyjmy się, jak spraAva ta wyglą 
da w praktyce.

Przeprowadzone w 1935 r. bada­
nia pracy dzieci poniżej lat 15-tu na 
terenie W arszawy dają ciekawe doku 
menty.

Dla przykładu zacytować można 
zeznania niektórych zainteresowa­
nych. Chłopak 14-letni mówi: „Wyua 
grodzenie moje wynosi 6 zł. tygodmo 
wo i stanowi całkowite utrzymanie 
mojej rodziny, składającej się z matki 
10-letniej siostry i chorego ojca“. Wdo

i  4-giem dzioc; tłumaczy się: „Syn

mój stał się jedynym żywicielem ro­
dziny. Nie ma jeszcze przepisowego 
wieku, ale jeżeli utraci z trudem zdo­
b y tą  pracę, pozostaniemy bez kawał­
ka ehleba i dachu nad głową“.

Żona bezrobotnego, której syn ma 
14 Pół lat pisze: „Mąż mój jest już r l  
kilku lat bezrobotny i nie przyczynia 
się niczym do utrzym ania rodziny, a 
sama jestem chora i mam pięcioro 
drobnych dzieci. Zarobki więc mego 
syna byłyby jedyną .możliwością po­
prawienia naszej egzystencji". Unie 
rytowany robotnik kolejowy, pobiera 
jacy 20 zł. em erytury, prosi o meusu 
wanie jego nieletniego syna z pracy, 
ponieważ tylko dzięki jego pracy mo 
że utrzymać rodzinę: chorą żonę, któ 
ra  od roku nie opuszcza łóżka i dwoje 
młodszych dzieci — 12 i 7-letniego.

Przykładów takich możnaby jeszcze 
podać wiele.

Z badania zarobków tych małolet 
nich „żywicieli" rodzin, wynika, że 
otrzym ują oni przeciętnie miesięcznie 
od 10 do 25 zł., czasem więcej — do 60 
zł- włącznie.

W okresie Pogłębiania się kryzysu 
i bezrobocia coraz częściej można by­
ło spotkać się ze zjawiskiem, że mąż 
jest bezrobotny, a na utrzym anie ca­
łej rodziny pracuje żona. Obecnie pow 
staje nowe zjawisko — utrzymywanie 
rodziny, łącznie z bezrbotnym ojcem 
przez m a’detn iego  chłopca, który pra 
cuje nielegalnie wbrew przepisom usta 
wy.

Jes t to istotnie tragiczny paradoks 
społeczny: dorosły człowiek siedzi bez 
czynnie, bo pracy dla niego nie ma i 
musi potrzć spokojnie, jak  małe nie-

rozwinięte ani fizycznie, ani umysło­
wo dziecko musi brać ne swe barki 
trud utrzym ania rodziny.

Nad zjawiskiem tym nie można 
pr>:c 7;ć spokojnie do porządku dzień, 
nogo. Nie chodzi o to że inspekcja pr i 
cy w ykryją poszczególna wypadki, że 
usunie szereg małych dzy-ci z pracy o 
to, by fakty takie mogły w ogóle pow 
stać i by usunięcia z pracy dziecka nie 
pogrążyło jego i całej rodziny w jesz 
cza większą nędzę.

Jedyną radykalną radą na fo jest 
przymusowe państwowe pośrednictwo 
pracy. Jeśli pracodawca nie będzie 
miał prawa przyjęcia do pracy robot 
nika bez pośrednictwa, czy zgody pań 
stwowego urzędu, nie będzie mógł za 
trudnić 13 czy 14-letniogo dzieciaka, a 
będzie musiał dać pracę dorosłemu oj 
cu rodziny.

Zresztą przymusowe państwowe 
pośrednictwo pracy stanowi w ogóle 
jedyny środek do planowego regułowa 
nia rynku pracy i dlatego też oddawca 
już by’o wysuwane przez szereg dzia­
łaczy społecznych jako jeden z waż­
nych postulatów polityki społecznej 
Pań.-twa.

Dobrze zorganizowane państwowe 
pośrednictwo pracy, oparte na znajo­
mości rynku praev, połączone z pośre 
dnictwem zawodowym wpłynęłoby 
bez wątpienia już dzisiaj na zmniejszę 
nie wielu bolączek bezrobocia, na wło 
ściwe kierowanie sił roboczych tam, 
,<rdz'o sn one potrzebne odnowiednie 
ich fachowe przeszkolenie. Usunęłoby 
też szereof konfliktów, wv nikł veil na 
tle redukowania i przyjm owania ro 
fcVtnik'w

sy tu ac ji i o tw iera jących  się m ożli­
w ości nie w y k orzysta li w całej peł­
ni d la w zm ocnienia ekonom icznego 
najszerszych  w ars t ludności w P o l­
sce.

Jesteśm y  rządem  ca łej Rzeczy­
pospolitej i p racu jem y  z najlepszą 
w olą i najw yższym , so lidarnym  wy 
sitkiem , by odrobić to w szystko, co 
s ta ło  się fa ta ln y m  w ytw orem  d łu ­
g o trw ałego  k ryzysu .

P racu jem y  oczyw iście, nie w 
im ię korzyści czy ch w ały  jak ie jś  
g ru p y  ludzi, ale w im ię zabezpieczę 
n ia  przyszłości Po lsk i —  m ożliw ie 
najlepszej w tym  niespokojnym  i 
skłóconym  świecie.

Żaden jednak rząd nie dokdna 
cudu odrodzenia w środowisku bier 
nym  lub słabym .

P ra c a , energ ia , ta le n t uczciwość 
są podstaw ą rozw oju państw  i sp o ­
łeczeństw .

Po lska znalazła  się obecnie w 
w yjątkow ej sy tu ac ji, zezw alającej 
n a  znaczne popraw ien ie  je j położe­
nia gospodarczego. A le to założenie 
w ym aga n iezw ykłej so lidarności 
w ysiłku i trochę w ia ry  wre w łasne 
siły . *

Za pośrednictw em  panów  apelu  
je do w ielu obywTate li Rzeczypospo­
lite j, by  w w y trw a ły m  codziennym  
w ysiłku  gospodarczym  m nożyli 
p raw a  indyw idualne  i zbiorow e Pol 
ski.

Tętno chwili
DONIOSŁE N A RA D Y .

W e wtorek odbyła się na Zamku u I ‘a ■ 
na P rezydenta R zeczypospolitej dłuższa  
konferencja z udziałem  W odza N aczelne­
go Generała Rydza - Śm igłego, Prem iera  
G enerała Sław oj - Składkow skiego, Wice 
prem iera Inż. K w iatkow skiego oraz Mmi 
stra spraw zagranicznych Becka. — Na 
rada trw ała około 4 godzin. Na temat jej 
treści nie wydano żadnego komunikatu, je 
duak .jak słychać w kołach politycz­
nych, tem atem  jej były zagadnienia poii 
tyki zagranicznej oraz spraw a nowej we­
wnętrznej organizacji politycznej. R ów ­
nież obszernie om ówiono przebieg i re?u!ta 
ty w izyty  N aczelnego Wodza Generała b y  
dza - Ś m igłego we Francji.

W torkowa narada była wznowieniem  
praktyki, wytworzonej przed półtora ro ­
kiem, kiedy to wkrótce po śm ierci Mar­
sza łk a 'P iłsu d sk iego  odbywać sic zaczep u 
Prezydenta Rzeczypospolitej narady z u- 
dzia’em Naczelnego Wodza, Szefa Rządu 
* M inistra Spraw zagranicznych. Ostatni 
raz taka narada odbyła sią jeszcze w ios­
ną za rządów Prem iera K ośeiałkow skie- 
'jo. Obecnie skład narady na Zamku został 
rozszerzony przez wziecie w niej udziału  
W iceprem iera Inż. K w iatkow skiego  
S TLN E FO R T Y FIK A C JE  v \  ŚLĄ SK U  

NIEM IECKIM .
Budowa fortyfikacyj na wsch .dnich 

granicach N iem iec została przyśpieszona 
w ostatnich tygodniach .Na niemieckim  
Śląsku realizow any jest program budowy 
całego system u um ocnień po’owycb a n- 
parciu o naturalne przeszkody, jakie ’ 'm- 
rza rzeki Odra i Nissa.

S iln e fortyfikacje wznoszone są w oko 
i i o y W rocławia po obu brzegach Odry. 
przyozem W rocław, jak sic zd a je /za jm u je  
naczelne m iejsce w system ie fortec śląs­
kich. M iasto zostało przeznaczone nn wy; a 
dek w ojny na bazą operacyjną dla lo tn 1 r 
fica arm ii n iem ieckiej O statnio w y b r n i e  
aa ano tam  AAuele hangarów  lotniczych i u- 
rządzono nowoczesne lotn iska w o j s k o w e .

Do rządu przygotow ań strategicznych  
należy również zaliczyć całą rozbudowę 
w rocław skiego węzła kolejovA7e g o . którego  
m ożliw ości przepustoAA’e są sta le  z w i e j - za 
ne.
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o było przyczyną tragedji Szymika
Ma jakie momenty wskazują jego obrońcy w skardze apelacyjnej
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Adw okaci H enryk  Św iątkow ski . 
H enryk Gacki złożyli do Sądu A pela­
cyjnego zaskarżenie wyroku, skazują 
tego Szym ika, zabójcę śp. dyr. Gosie w 
tkiego, na więzienie dożywotnie.

W  skardze apelacyjnej obrońcy Szy 
tnika w skazują na szereg momentów, 
które upow ażniają ich do złożenia ape 
acji, w ysuw ają szereg argum entów  

zasadniczych dla m erytorycznej i lo r 
m ainej strony spraw y.

W  .ard ze p iszą  obrońcy ni. in. o 
pan; jeych  stosunkach  na teren ie  u- 
b ezp iecza ln ic tw a  sp o łeczn ego:

„Szczególnym zrządzeniem  losu, 
jakby  przez ironię, w łaśnie p rzyby tk i 
ubezpieczalni społecznych, powoła­
nych w swym zawożeniu do łagodzenia 
skutków niedoli, jaką niesie dzisiejszy 
ustró j gospodarczy ludziom pracy, sa 
me s ta ją  się widownią dram atycznych 
porachunków  z ich kierow nikam i. Na 
sza spraw a jes t już drugą ta k ą  trage- 
d ją i. to wkrótce po traged ii łódzkiej

Ja k ie  są przyczyny takich tra  
gedyj?

Nie ulega kw estii, że położenie na 
ry n k u  pracy, na którym  ilość ludzi po 
szu kujących pracy  przew yższa za po 
trzebow anie na pracowników, i wy ni - 
dające stąd  bezrobocie to pierw sza 
przyczyna takich G agedvj, p rzyczyn i 
lzucająca  się jaskraw o w oczy. Nędza, 
rozpacz, trag iczne położenie człowieka 
bezrobotnego, patrzącego na nędzę 
najbliższych utrzym yw anych p rze / 
niego, zwłaszcza, jeśli to są nieletnie 
dzieci, beznadziejność położenia — 
to je s t podłoże k łębow iska m y śli człe 
w ieka, w  k tórym  n a stęp u je  zw ich n ię  
d e  rów n ow agi p sych iczn ej i rodzą s ię  
sza leń cze p om ysły , je ś li n ie w y jśc ia  z 
k ytu acji, to  u jścia  dla rozpaczy .

To są przyczyny n a tu ry  ogólnej. 
P rzyczyny raczej prow adzące do rezy­
gnacji z życia, do samobójstwa-

N atom iast tego rodzaju  zabójstwo 
ma inne jeszcze przyczyny. I  to już do 
tyczy konkretnych w arunków , pewnej 
atm osfery, która w ytw orzyła się na 
terenie ubezpieezalni społecznych.

To je s t coś, co nie istn ieje  wogóia 
lub p rzynajm nie j w takim  nasileniu 
na terenie innych in sty tucji i zak ła­
dów pracy.

Musiaóo być tam  coś w atm osferze, 
co nie dopuszczało poddać się losowi, 
doszukiwać w sobie winy czy przyczy 
ny niepow odzenia życiowego, coś •• > 
rodzi bun t przeciwko tem u co się 
dzieje i każe szukać dom niem anych w i 
nowajców i wym ierzać sobie spraw ie

Godną poparcia instytucją kul 
turalno - oświatową u ujścia 
jest Gdańska Macierz Szkolna.

Składajcie ofiary na konto I \  
K. O. Nr- 192.319

M ię d z y o k r ęg o w a  k o n feren cja  
hutników i m eta lowców  

w Katowicach
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się w K atow icach m iędzyokregowa 
konferencja delegatów i radców zakbi 
dowych przem ysłu hutniczo - m etalo­
wego G. Śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego, na której omówiona będzie o_ 
beena sy tuac ja  w przem yśle oraz sp ra  
wa skrócenia czasu pracy. Ze spraw-, 
skrócenia czasu pracy wiąże się kw e­
stia rozładowania bezrobocia.

Do K atow ic przyjeżdża generalny 
sekretarz CZG. p. Popinek z W arsza ­
wy.

dliwość, k tórej nie spodziew a się zna. 
leźć gdzieindziej i w inny sposób.

O tych stosunkach w ubezpiecza! - 
niach  społecznych mówią uchwały i 
m em oriały związków pracow niczych o 
głaszane w prasie ; mówi też o nicn 
podana w p rasie  in terpelacja  do P a n a  
M in istra  Opieki Społecznej, złożona 
przez posła W łodzim ierza Szczepan-

m b m ć j  
W ntim o/w !

skiego, z powodu zabójstw a śp. d i 
W ąsowicza w Łodzi.

W in terpelacji tej poseł Szczepan 
ski m. in. pisze:

„Gd k ilku  la t p racow n icy  w  ubez- 
p ie iz a ln i są  p rzedm iotem  c ią g ły ch  ek.s 
p erym en tów . N ieu sta n n e  zm ia n y  p ra ­
gm atyk , n ieu stan n e odb ieran ie  praw  
nab ytych , red u k cje p racow n ik ów , 
zw łaszcza  tych , którzy d łu żej pracują  
—  w szy stk o  to , czyn ion e  w  a tm o sfe ­
rze n iep ew n ośc i i strachu..- d op row a­

dziło  do sy tu a c ji, w  której p racow n i­
cy  w bee sw e g o  stan u  p sy ch iczn eg o  nie  
są w  sta n ie  pracow ać44.

Obrońcy charak te ryzu ją  Szym ika 
jako człowieka, który przeszedł przez 
życie jako  trzeźw y i sum ienny p rac o ­
wnik, jako  dobry ojciec, mąż, b rat i 
syn.

P rzyczyną traged ii Szym ika, a w 
konsekwencji i traged ii rodzinnej Go 
siewskich — pow iada skarga apełacyj 
na—jest bezrobocie i towarzyszące mu 
nienorm alne objaw y życia nas otacza 
jąeego. A takie obiawy zwalczać moż 
na nie bezkrytyczną surowością kar 
lecz rozładow aniem  samego bezrobocia

Obrońcy, adw.: Świątkowski i
Gacki wnieśli o zastosow anie do czy 
nu popełnionego przez Szym ika kicali 
fikacji przew idzianej w art. 225 & 2 
K. K . (k a ra  da 10 lat).

Zgon na hałdzie kopalnianej
Uległa zaczadzeniu, zbierając węgiel

Co pew ien czas Zagłębie zostaje 
w strząśn ięte  w ypadkam i, bardzo czę 
sto śm iertelnym i, jak ie  w ydarzają  się 
na łut dach kopalnianych, gdzie lu d ­
ność ze s te r  najbiedniejszych tru d n i 
się zbieraniem  węgla.

Jed en  z tak ich  w łaśnie wypadków 
m iał m iejsce na hałdzie kopalni R e­
nard.

N iejak a  M aria K o w d a , ła t 89, za  
m ężna, zam ieszk ała  w  S osn ow cu  przy  
ul. M atejk i 4 w  czasie  zb ieran ia  w ęg la  
u leg ła  zaczad zen iu . D o n iep rzy to m n ej  
kobiety  w ezw an o  n a ty ch m ia st na 
m iejsce lekarza, k tóry  stw ierd z ił zgon  

Zwłoki Koweli umieszczono w ko­
stnicy.

m ożna przewozić tylko w specjalnych wagonach
DOKP. w K atow icach kom unikuje: 

Z darzają  się w ypadki, że podróżni z whjk 
szym  bagażem, zwłaszcza handlarze, za- 
b ierający  ze sobą do wagonów osobowych 
konewki, kosze ,toboły itp, przedm ioty 
przestrzegane i ciężkie, w zbran ia ją  się zaj 
mowaó m iejsc w wagonach specjaln ie prze 
znaczonych d la  takich podróżnych ozna­
czonych napisam i:

„D la podróżnych z większym b ag a ­
żem ręcznym*'.

Zajm ow anie pi-zez podróżnych z w ięk­
szym bagażem  m iejsc w wagonach n ie­
przystosow anych do tego rodzaju  przc-wo 
zów, pow oduje zatarasow anie kory tarzy , 
przejść i w ogóle m iejsc w wagonach a w 
następstw ie — skarg i innych podróżnych 
którzy  przy tego rodzaju  stan ie  rzeczy 
nie m ogą w ygodnie podróżować j naraże­
ni są na zabrudzanie ubrań, a naw e! ska 
leczenie na skutek spadających z prze; ci 
nionyeh półek w agonu przedm iotów.

Dla zapew nienia wygód w porti óży, 
przypom ina się, że podróżni m ogą zabić 
rać  5ie sobą do wagonów osobowych jedy 
nie bagaż ręczny to zn. przedm ioty ła*w.e 
do przenoszenia, m ogące pomieścić się 
nad i pod m iejscam i, któro, podróżny zaj 
muje. Jedyn ie  do wagonów osobowych 
trzeciej klasy, oznaczonych specjalnym  ua 
pisom, można zabierać jako bagaż 
ny przedm ioty przestrzenne i ciężkie, 
w arunkiem  jednak, że w aga tych przed­
miotów nie przewyższy 50 kg. na osobę 
że podróżny zdoła je  sam  unieść.

Bagaż w ilości przew yższającej pojem

nośe przeznaczonego dła niego miejsca, 
względnie bagaż o wadze 59 i więcej kg.

powinien być nadany do przewozu w eks 
pedycji bagażowej.

Poniew aż niestosow anie się do px-zeiu_ 
sow kolejowych wywołać może liczne 
przykrości, ja k  pobranie  op łaty  za prze 
wóz nadm iernej ilości bagażu oraz odpo. 
iedzialnosć cyw ilną za szkody wyrządzono 
osobom trzecim  — w in teresie  podróżnych, 
zabierających ze sobą przedm ioty ciężkie 
i większą ilość bagażu leży, ażeby zajm - 0  

w ali m iejsca w w agonach specjaln ie na 
ten cel wyznaczonych, względnie z brakli 
lub  przepełnienia tak ich  wagonów stoso 
wali się do w skazań służby kolejowej.

PROGBRAM O Q ńLN © PO LS«Ł
Czwartek, 17 września.

6.30. „K iedy ranne  w sta ją  zorze". 6.58. 
P ły ty  gram ofonowe. 7.20. Dziennik po ran ­
ny. 8.00. A udycja  d la  szkół. 8-10. P rzerw a 
rl-30. A udycja  d la  szkół. 11.57. Sygnał cza 
su. 12;.,!. K oncert w wyk. Zespołu Karne- 
ralnego. 13.15. P rzerw a. 15.30. W iadom o­
ści gospodarcze. 15.45 A udycja dla dzieci. 
15.00 K oncert popularny . 16.45 M ary n ar­
ka czy lotnictw o. 17.00 M uzyka salonowa. 
17.50 P ogadanka ak tualna. 18.00 P ro g ra ­
m y lokalne. 18.50 W akacje, k tó re  trw a ją  
długo. 19.00 K oncert rozrywkowy. 20.00 
T ea tr W yobraźni O brazki z życia Śląska. 
20.45 D ziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
ak tualna. 21.00 Nasze pieśni. 21.30 K oncert 
kam eralny. 22 00 Sport we Lwowie. 22.10 
P ro g ram y  lokalne.

K A TO W IC*.
Czw artek 17 września.

6.00 P ieśń  „K iedy ranne  w stają  zorze4* 
603. P ły ty  gram ofonowe. 7.30 P rog ram  na 
dziś. 7.35 P a rę  in form acyj. 8.00. P ły ty . 
12.03 Życie kult. ś ląska . 12.10 W iadom oś 
ci bieżące. 13.15 P ły ty . 14.15 W iadom ośści 
giełdowe. 13.30 D ubrow nik. 18.00 K arliko­
wa poczta. 18.10 piosenką na m iasto. 18.35 
K oncert reklam ow y. 22.18 W iadomości 
sportowe. 22.15 P ły ty .

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Piątek , 18 września.

6.30 Pieśń „K iedy ranne wsDiia zorze**
6 33 G im nastyka 6.50 P ły ty . 7.26 Dziennik' 
poranny. 7.30 P ro g ram y  iokaine. 8 00 Au 
dycja dla szkół 11.30 Audycja dła szkół. 
1157. S ygnał cza-"u. 12 03 P ro g ram y  lokal­
ne. 12.15 Dziennik południowy. 12.23 P r o ­
gram y lokalne. 13.10 C hw ilka gospodar­
stw a domowego. 15.30 W iadomości gospo 
darcze. 15 45 Rozmowa ■> chorym i. 16 45 Re 
p o rta / v. PMeaia. 17.00 K oncert rozryw ko­
wy- 18.10 P ogadanka aktu .alna. 18.30 Pro 
g ram y  lokalne. 18 55 P ogadanka 19.00 B in 
ro studiów  rozmowa ze słuchaczam i P . R. 
10.10 P ieśni ludowe 19.50 W spom nienia z 
Budapesztu. 20.30 Leniwiec. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. °0 55 Pogadankę ak tua lna . 

21.00 K oncert wieczorny. 2200 W iadom oś­
ci sportowe 22,15 A ndycia muzyczna 22.50 
P ro g ram y  lokalne.

M Ó W I MY R A D I O W E
■ ■ ■ ■ r a s a R m K B a B H i

PIERW SZY RADIOWY PORANEK  
SZKOLNY.

Dnia 17 września tj. w czwartek o god* 
11.39 Polskie Radio transmituje „Pora­
nek" dla szkól powszechnych z sali gim ­
nazjum  im. I. Paderewskiego. Jest to pier 
wszy koncert czwartkowy u progu roku 
szkolnego, z cyklu „Poranków" dla mło­
dzieży, nadawanych przez rozgłośnie radio 
we.

Pi ogram  obejmuje wyłącznie utw ory 
S tan isław a Niewiadomskiego ,aby uczcić 
pam ięć znakomitego muzyka polskiego. 
Udział w koncercie wezmą: Józef Wołiń 
fiki (śpiew) Zygmunt Lisicki (fortepian) 1 
chór szkolny pod dyr. Heleny Szuieówny. 
Audycje poprzedzona pogadanką Tadeu­
sza Mayznera — nadaje Poznań.

Audycja konkursu Polskiego Radia
odbędzie się 2 0  września o g  idz. 1917

ręcz-
pod

K onkurs L etni Polskiego R adia, który 
wy w olał tak  w ielkie zainteresow anie 
wśród szerokich rzesz abonentów , zo-lal 
zakończony.

W środę dn. 2 w rześnia w kancelarii no 
tariuszH S tefana B enedykta w W arszu- 
w.e o tw arta  została koperta zaw ierająca 
te rm in  audycji propagandow ej. Okazało 
s'ę, iż audycja  ta nadana zostanie ze stu 
dia radioivego na W ystaw ie Przem yślu 
M etalowego i E lekrto teehnik i.

W niedzielę dn. 20 września o sod*. 19.17 
ju ry  konkursu  wyznaczone zostało na 
dzień wczorajszy i zajęło się ono rozdzia 
łom nagród konkursow ych w obecności

przedstaw iciela notariusza.
O wielkim powodzeniu konkursu świat 

czy najlepiej liczba przeszło 49 tysięcy et 
pnwiedzi, które wplynęy od abonentów rj 
lej Polski.

Na program  audycji konkursow ej, któ 
ra  odbędzie się w nadchodzącą niedzieit 
w studio radiowe na WM-EL złożą -■;ę 
pj.zemówienie dyrek to ra  Polskiego Radii 
p Rom ana Starzyńskiego, wręczenie pic: 
wszej nagrody  — kluczy od samochodu 
„A ustin4 zwycięzcy K onkursu, wręczenie 
ważniejszych nagród kilku laureatom , 
wreszcie odczytanie listy  nagrodzonvMi
im T^nnlrnrsio

C
Straszny  akt zem sty na tle zawie­

dzionej miłości rozegrał się w Grabo- 
cinic, po w. będzińskim.

d3 letni robotnik Józef M agdziarz, 
m ieszkając w G rabocinie jako subłoku 
tor u niejakich Rudzińskich, naw iązał 
bliższą znajomość z córką gospodarza, 
24-letm ą Bronisław ą i obiecał ja p o ­
ślub,ić-

J ;J ;  h -h n k  bywa, stosunek M agiku, 
rza  do B udzińskiej wkrótce się zmie­
nił i M agdzlarz postanow ił się w yprą

iedoszła żona skazana na więzienie
wadzić. Rudzińscy sprzeciw ili się t e ­
mu kategorycznie.

—  W y jd z iesz , albo z B ro n k ą , — 
groz ili, — albo n ie  w y jd z ie sz  ży w y m , 
boś j ą  sk rzyw d ził..

M agd/darz zgłosi i się do posterun­
ku w K azim ierzu z prośbą o interw en 
cję, donosząc, ż,e Rudzińscy samowol 
nie zatrzym ali mu rzeczy. Posterunek 
udzielił pomocy M agdziarzow i, skoro 
M agdziarz spakowawszy swe m anatk i

przekroczył próg domu, Bronisław; 
Rudzińska, k tó ra  zaczaiła się v 
przedsionku, chlusnęła mu w oczy kw, 
sem solnym.

Sku tek  był okropny. Żrą a ciec  
w y p a liła  M agdziarzow i praw e oko.

Mściwa dziewczyna stanęła wczo 
ra j przed sądem okręgowym w Sosn. 
wcu. Skazana została na 2 la ta  więzi* 
nia, przyczem połowę kary  darow ani 
je j na zasadzie am nestii.

Rudzińska apeluje.
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Wackód słońca: 6 05 
Zachód sJońct 5.33

T E A T R  M I E J S K I  
W SO SN O W C U

Dziś i ju t r o  o godz. 20.30 swi<dna ko- 
tledm  w 3 ak tac h  T. R it tn e ra  pi. „G łu;,i 
*akub‘‘ w reż y se rii d y r. J .  G ołaszew ski". 

$ o  z udz ia łem  pp . A rc iszew sk ie j, A nusia- 
ió w n y , Ja sn o rz ew sk ie j, M arw tcz, C oruo- 
'•i-.a, E rw a n a , G ołaszew skiego, K oehano- 
Aieza, ivosii zyńskiefeo i K ró tkego .

B ile ty  od 25 groszy .

1 na kieszeni i na zdrow iu oszczędza 

K TO  P A L I W  T A N IC H , a dobrych  

g ilzach  do pap iero sów :

„Servus“ i „Kryzysowe”
fa b ry k i E . P ase h a łsk i i S -ka , P adom

Z KASY BRATNIEJ
Zagłębia Dąbrowskiego

W  dniu  15 w rześn ia  1938 r. K a sa  B r a t ­
n ia  w Sosnow cu p rz e s ia ła  a k ta  e m e ry ­
tów  i wdów do Z ak ład u  U bezpieczeń S po­
łecznych w W a rsza w ie  i od 1 p a ź d z ie rn i­
k a  br. w y p ła tę  r e n t  w ym ien ionym  u sk u ­
teczn ia ł be Azie Z ak ład  U bezpieczeń S po­
łecznych w W arszaw ie.

K asa B ra tn ia  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  
za okrcn od 1 w rześn ia  1935 r. do 15 w rze­
śn ia  1B;6 r. w y p łac iła :

R e n t za leg łych  i b ieżących wdowom, 
em ery to m  i sie ro tom  n a  sum ę zł- 1.942.000. 
Z aleg łych  o d p raw  jedno razow ych  w y p ła ­
cono za by łe k o p a ln ia n e  K a sy  B ra tn ie  
na sum ę zł. 1.261.000, o raz  jedno razow ych  
odp raw  zw aln ianym  w b. ro k u  ro b o tn i, 
kom  n a  sum ę zł. 619.000. R azem  w okresie  
rocznym  K asa  B ra tn ia  w Sosnow cu w y ­
p ła c iła  zł. 3,822.000.
W  S P R A W IE  D O B R O W O LN EG O  K O N . 

T Y N U O W A N IA  U B E Z P IE C Z E N IA  
P R Z E Z  P R A C O W N IK Ó W  U M Y SŁ O ­

W Y C H .
Z godnie ze zm ien ionym  s ta tu te m  K a sa  

B ra tn ia  Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego  p rz y jm o ­
w ała  zg ło szen ia  o dobrow olne k o n ty n u o ­

w an ie  ty lk o  do 15 p aź d z ie rn ik a  1936 r., . d 
ty c h  p racow ników  um ysłow ych , k tó rzy  na 
leżeli do b y ły ch  lo k a ln y ch  K a s  B ra tn ic h  
w s ie rp n iu  1835 r. i później.

P ra c o w n ik  um ysłow y, k tó ry  do 15 go 
p aź d z ie rn ik a  br. nie zgłosi w niosku  o d a l­
szo k o n ty n u o w an ie  u bezp ieczen ia  w K a- 

s e, ja k o  n ie  członek K asy  B ra tn ie j  Z a­
g łę b ia  D ąbrow sk iego , tr a c i  w szelkie p ra ­
w a do o d p raw y  w ra z ie  zw o ln ien ia  % p r a ­
cy-
O S A N A C JE  U B E Z P IE C Z E N IA  B R A C ­
K IE G O  W Z A G Ł Ę B IU  D Ą B R O W SK IM

■Woboe beznadz ie jnego  po łożenia b ra c ­
kiego ubezpieczenia górn iczego  w Z ag łę . 
b iu  K rak o w sk im , n asu w a  s ię  m yśl — -zy  
n ie  n a leża ło b y  u reg u lo w ać  sp ra w y  em e­
ry tó w  i p ra c u jąc y ch  g ó rn ików  w Z ag łę . 
b iu  K rak o w sk im  tak ja k  to zostało  u re ­
gu low ane w Z ag łęb iu  D ąbrow skim .

Z daje  się, że ze wszech m ia r  by łoby  
w skazane w prow adzić je d n o lite  za sad y  u- 
bezp ieczenia b rack ieg o  w obu Z ag łęb iach  
W ęglow ych przez s tw o rzen ie  je d n e j w spół 
n e j K asy  B ra tn ie j  d la  tych  dw uch s ą s ia ­
d u jących  z sobą Z agłębi W ęglow ych.

-  W Z N O W IE N IE  P R A C  NA U N I. 
H E R S Y T E C T E  ZESPO ŁO W Y M . -  Po
przerw ie  le tn ie j w znow iona zostaje  p ra c a  
p a  un iw ersy tec ie  zespołow ym  p rzy  Rodzi 
(lin i Z w iązku  R ezerw istów  koło S osno­
wiec .  śródm ieście . P ie rw szy  w ykład , po­
św ięcony  sp raw om  p rzem y słu  ro ln iczego  
i drzew nego, zostan ie  w ygłoszony  d n ia  18 
hm. w loka lu  o rg an iz ac ji p rzy  u l. 3 M a­
ja  22 przez S te fa n a  K rzy żak a . P oczą tek  
o godz. 18-ej.

-  N A  F . O. N. Z arząd  ko la  opieki ro- 
tz ic ie lsk io j p rzy  g im n az ju m  im. II. Rząd­
n e  w ieżowej złożył w d n iu  im ien in  wielce 
Szanow anej i kochanej d y re k to rk i I.. Da- 
n ilew iczow cj do je j  dyspozycji zł. 50 — 
Sum ę tę  p. D anilew iczow a p rzeznaczy ła  
na  F. O. N. Z arząd .

-  SZK O ŁA  M U ZY CZN A  W  SOSN OW  
T U, D ęb liń sk a  11, te l. 1-49. W pisy  dc k laa 
fo rte p ia n u , skrzypiec, śp iew u solowego, 
i ;, 'm ik i i p la s ty k i — rozpoczęte. S zkota 
operow a. Z niżk i kolejow e. S e k re ta r ia t  
ezynny od godz. 9—12 i 16—20.

— O S T A T N I K U R S  SZY BOW CO W Y .
G aręg  w ojew ódzki śląsk i L O P P . o rg a n i­
zu je  w tym  ro k u  o s ta tn i k u rs  szybo a co- 
v y  kat. A i B w szkole szybow cow ej na 
g i r z e  C hełm  w Goleszowie w czasie od 1 
do 30 p aź d z ie rn ik a  1956 r.

Szczegółow ych w y jaśn ień  w sp raw ie  
kursów  szybowcow ych u d zie la  śląsk i o- 
fcręg w ojew ódzki L O P P . K atow ice, w oje­
wództwo, I I  p ię tro , pokój 465, gdzio rów ­
nież należy  sk ład ać  p o d an ia  w raz z w y- 
tnaganem i d o kum en tam i. Z g łoszen ia  na 
pow yższy k u rs  n a leży  sk ła d ać  do d n ia  
20 w rześn ia.

— D Y R E K C JA  Ż E Ń S K IE J SZK O ŁY  
G O S P O D A R C Z E J W  SO SN O W C U  za­
w iad am ia  w szystk ie  abso lw entk i, że d n ia  
20 bin. o godz. 13.e j odbędzie się d ru g ie  
w alne zebran ie . U p ra sza  się abso lw en tk i 
o liczne p rzybycie.

— R A ID Y  K O L E JO W E  I)LA  N A R ­
CIA R ZY . J a k  się d ow iadu jem y  T ow arzy ­
stw o K rzew ien ia  N a rc ia rs tw a  w porozu­
m ien iu  z L igą P o p ie ra n ia  T u ry s ty k i i but 
ram i podróży  zam ie rza  b ieżącej zim y u- 
rządzić  dw a ra id y  kolejow e dba n a rc ia ­
rzy.

P ie rw szy  ra id  urządzony  będzie w okre 
sie Ś w iąt Bożego N arodzen ia  i przeznaczę 
ny  będzie d la  tu ry stó w  - n a rc ia rzy  z a g ra , 
nicznyeh. N astęp n y  urządzony  będzie w 
połow ie lu teg o  także  d la  n a rc ia rz y  k r  a j o 
wych.

K olejow e ra id y  n a rc ia rsk ie  m a ją  u s ta  
loną tra d y c ję  i zdobyły sobie w śród sfer 
sportow ych  zasłużone uznan ie ; p rzy p u sz ­
czać nałoży, że w iadom ość o p ro je k to w a ­
n ych  ra id a c h  zostan ie  p rz y ję ta  z p raw dzi 
w ym  zadow oleniem ,

Ulotki antypaństwowe w kominie
Przyłapana trójka k om u n is tów

W Wolbromiu aresztowano riiedaw 
no temu trzech członków Mopru, łS- 
letnią Lilię Sztern (Legionów 11), jej 
rówieśniczkę Rajzlę Secemską ( Ry ­
nek 31) oraz 22-łetniego Dawida Ha- 
berfelda (Bóżniczna 8), pod zarzutem 
kolportowania bibuły, wydanej przez 
centralny komitet czerwonej pomocy 
w Polsce.

Przeprowadzona rewizja w raiesz 
kaniu Szternów dai'a pozytywny w y­
nik. Ulotki z.mdcziono w... kominie.

Aresztowanie młodych ludzi wywo

łało w Wolbromiu wielkie wrażenie. 
Szternównę i Secemską osadzono w 
więzieniu w Mysłowicach, — Haber- 
felda w Będzinie.

Trójka młodocianych komunistów 
stanęła wczoraj przed sądem okręg, w 
Sosnowcu. Sąd skazał Libę Sztcrn i 
Rajzlę S e c e m sk ą  na fi mies. więzienia 
Dawida H aberfelda na 8 mies. więzie 
nia.

Skazanych pozbawiono praw  na 
la t trzy.

Z CZELADZI

Radni wolą mandaty
aniżeli pracę w m agistracie

O ncgdaj p isa liśm y , że część rad n y c h  
czeladzkich, za tru d n io n y ch  przez m ag i- 
s t r a t  o trzy m ało  p ism a z po lecen ia w ładz 
nadzorczych  w sp raw ie  złożenia przez 
n ich  m an d a tó w  rad z ieck ich  o ile  pozo­
s ta n ą  nadal w sto su n k u  n a jm u  z za rz ą ­
dom m iasta .

R a d n y m  pozostaw iono 7 dni do n a m y ­
słu, a ty m  sam em  do n a d e s ła n ia  sw ej od.

powiedz!.
D w aj ra d n i p. P rz y b y lsk i i  p. K oprzy- 

w a p rz e s ła li ju ż  m a g is tra to w i sw ojo od . 
pow iedzi, w m yśl k tó ry ch  n ie m y ś lą  zre­
zygnow ać z m an d ató w  radzieck ich .

N a ty m  sam ym  stan o w isk u  s to ją  p o ­
zostali ra d n i i ław nicy .

A za tym  do tychczas n ie  p rzew id u je  
się żadnych  zm ian  w rad z ie  czeladzkie?.

Tajemnicze zaginięcie ucznia gimnazja!'
nego z Piasków

K o lo n ia  P ia sk i w Czeladzi po ruszona 
,'o s ta ła  ta jem n iczy m  zag in ięciem  19-letnio 
go uczn ia  8-ej k la sy  g im n az ju m  im. S;. 
W y sp iań sk ieg o  w Sosnow cu K az im ie rza  
D ynera , k tó ry  w dn iu  8 bm. w yszedł z 
dom u rodzic ielsk iego  n a  P iask a ch  i do 
d n ia  dzisie jszego  ni-e w rócił.

W szelk ie poszuk iw an ia  za zag in ionym  
uczniem  okazały  się bezskuteczne.

K. D y n er w ychodząc z dom u z a b ra ł <>-

koło 100 zł. Co było p rzy czy n ą  opuszcze­
n ia  sw ych rodziców  przez K . D y n e ra  po­
zosta je  n ie w y jaśn io n ą  b liżej ta jem n icą .

I s tn ie ją  ty lko  dom ysły , że obaw ia ł się 
on eg zam in u  pow akacy jnego , k tó ry  m ia ł 
zdaw ać w tych  dn iach , ażeby uzyskać p ro  
m ocję do 7 k lasy .

I s tn ie ją  obaw y, że n ie rozw ażny  uczeń 
m ógł dokonać zam ach u  n a  sw e życie.

Z OLKUSZA

Roboty publiczne w Olkuszu i B ukow nie
mają być wstrzymane?

W obec tego  ,ż.e fundusze przeznaczone k im  robo tn ikom , za tru d n io n y m  zarów no 
n a  ro b o ty  publiczne z F u n d u szu  P ra cy  n a  te re n ie  m ia s ta , ja k  i n a  osied lu  w Bu- 
są n a  w yczerpan iu , w najb liższych  d n ia ch  k o n n ie , w liczbie 430 osób. 
ta rz ą d  m. O ikusza w ym ów i p racę  w szyst-

-<»()0--------------
(o) P O Ż E G N A N IE  K O M ISA R Z A  U N . 

G ER A . W, dn. 15 bm . kom endanci pp. z 
te re n u  p ow ia tu  o lkuskiego  n a  w ieczorku 
żegnali odchodzącego z O lkusza do B ia łe ­
gostoku  k o m en d an ta  pow. k om isarza  Un- 
ger.n.

W  przem ów ieniach , ja k ie  w ygłoszono

podkreślono  życzliw y s to su n ek  p. k o m isa­
rz a  do podw ładnych .

(o) T A JE M N IC Z E  Z N IK N IĘ C IE  CZE- 
K O LA D Y . W  czasie p rze jaz d u  a u to b u su  
pom iędzy Sosnow cem  i O lkuszem  zg in ę ły  
2 paczki czeko lady  z dachu  au to b u su  na 
szkodę A by G u tm a n a  3 O lkusza.

SPÓ Ł D Z IE L C Z Y  K U R S  L IS T O W Y .
S półdzie lczy  K u rs  L istow y , u rządzony  

p rzez Z w iązek S pó łdz ie ln i R o ln iczych  i 
Z arobkow o - G ospodarczych w W a rs z a ­
wie, rozpocznie się z dn iem  1 paźd z ie rn i­
ka br. C elem  S. K . L. je s t zazn a jo m ien ia  
uczestn ików  k u rsu  z o rg an iz ac ją , gospo­
d a rk ą  i  rach u n k o w o śc ią  spó łdz ie ln i o- 
szczędnościow o - pożyczkow ych (kas S te f-  
czyka) o raz  nauczen ie ich sp o rzą d za n ia  
zam knięć  rocznych czy li b ilansów .

U czestn ik iem  S. K. L. może być każdy, 
k to  um ie b ieg le czy tać, p isać, zna cz te ry  
d z ia ła n ia  a ry tm e ty c z n e  i m a  początkow e 
w iadom ości o u łam k ach . P rz es łu c h an ie  i 
o trzy m an ie  zaśw iadczen ia  z ukończen ia  
S. K . L. m a n ie  ty lk o  ideowe, a le  i praK - 
tyczne, zarobkow e znaczenie, zw łaszcza 
d la  m łodzieży w si i m iasteczek , k tó ra  be„ 
dzie m u s ia ła  w p rzyszłości p racow ać za­
robkow o poza gospodarstw em  ro lnym  i uh 
rc-ż d o ra b ia ć  z b ra k u  dochodów w zby t 
m a ły m  g o sp o d a rs tw ie  ro lnym .

B a rd z ie j szczegółow ych w iadom ości 
(m fo rm a cy j)  o S. K . L. może udzielić 
m ie jscow a K a sa  S tefezyka, O kręgow y 
Zw iązek S pó łdzie ln i R olniczych o raz C en­
tr a la  Z w iązku  S. R. i Z. G. (W arszaw a, 
ul. W areck a  ll_a).

 HH ------
K U  U W A D Z E  Z A R ZĄ D U  M. DĄ­

B R O W Y , P rz y  u l. L egionów  v is a vis 
szko ły  gó rn iczej w D ąbrow ie z n a jd u je  się  
p ię k n y  sk w erek  pub liczny , k tó ry  w czasie  
pogody  odw iedza sporo  osób. B yw alcam i 
sk w erk u  są  osoby dorosłe  o raz  dzieci. — 
A czkolw iek  k w ia ty  i ław k i u trzy m an e  są  
w n a leży ty m  p o rządku , to je d n a k  w ygląd  
sk w erk u  szpeci stos s ta re j  ceg ły , leżącej 
od dłuższego czasu  po je d n e j s tro n ie  kw A  
tn ik a .

Czy to  ru m o w isk u  m a służyć za ozdo­
bę sk w eru ?

ZA TA R G  R O B O T N IK Ó W  Z D Y R E K ­
C JA  F A B R Y K I O L K U S Z  Z L IK W I­

D O W A N Y . r
O n eg d a j odbyło  się zeb ran ie  robotni., 

ków fab ry k i „O lkusz" w  O lkuszu, n a  k tó ­
ry m  p o ru szan a  b y ła  sp ra w a  w aru n k ó w  
p ra c y  i p łacy  robo tn ików  te jże fab ry k i 
R o b o tn icy  w y b ra li z pośród sieb ie  delega 
cję, k tó ra  m ia ła  in te rw en iow ać u dyrefc. 
cji fab ry k i.

K o n fe re n c ja , ja k a  odby ła  się  z udzia­
łem  se k re ta rz a  A ngera , robo tn ików  F i ia r  
skiego, L ub łon ia , S zym czyka o raz  dy r. 
■Weinera i dy r. Ł ad y  d a ła  pozy tyw ne re ­
zu lta ty .

D y re k c ja  fa b ry k i uw zg lędn iła  w ysuw a 
no p rzez  robo tn ików  p o stu la ty , wobec czo 
go z a ta rg  zos ta ł zlikw idow any.

 X -------

(o) 3 TYS. ZŁ. D LA  P O S Z K O D O W A ­
N Y C H  K L Ę S K Ą  G R A D O B IC IA . M .ni-
s te rs tw o  ro ln ic tw a  p rzyznało  3 tys. zł. na 
pom oc poszkodow anym  przez k lęskę g r a ­
dob ic ia  n a  te re n ie  gm . Sułoszow a i C ia- 
now ice, pow. o lkuskiego. P ie n ią d z e  te p rze 
znaczone zo s tan ą  n a  kupno  zboża siew ­
nego.

(o) K U P C Y  O LK U SC Y  N A  F . O. N.
J a k  ju ż  donosiliśm y , na sku tek  odezwy 
c e n tra ln e g o  za rząd u  kupców  polsk ich  w 
W arszaw ie , knniocłw o polskie pow. o lku- 

"o  opodatkow ało  się dohrow oln ie na 
FO N . w w ysokości 5 proc. p o d a tk u  ob ro ­
tow ego z r. 1935.

N a  on eg d a jszy m  zeb ran iu  z udzia łem  
d e leg a ta  w ydz. pow. p. P et rykow sk iego , 
w y łoniono  sp e c ja ln y  komitet., w sk ład  k tó  
rogo w-eszli pp.: A. O k ra jn i, M. K aczm ar- 
c:,y i inn i.

N a ze b ran iu  przew odniczy ł p. C zarnecki

(o) NA O C IE M N IA Ł Y C H  W LA- 
S K  ACH. N iedz ie lna  zb ió rka p rzep row n . 
dzona w O lkuszu  przez „R odzinę p o licy j­
ną  w7 O lkuszu na rzecz ociem niałych  w 
L askach , p rzy n io sła  zł. 68.93.

(o) M A N EW R Y  R E JO N O W E  S ^R A - 
ŻY O C H O T N IC Z E J w P R Z E G 1M  P rzed  
w czora j odby ły  się  w P rz e g in i m an ew ry  
s tra ż y  ochotn iczej re jo n u  sułoszow skiego 
z udzia łem  6 s tra ż y  w liczbie 101 ludzi.— 
M an ew ry  te  w y k aza ły  sp raw n o ść  ćwi* 
czebną s tra ż y  i b y ły  zakończeniem  sezonu 
ćw iczebnego.

M a n ew ry  p rzep ro w ad z ił in s tru k to r  A ra  
ży p. Z ie lińsk i w obecności w iceprezes*  
za rząd u  pow. p. K. K ró likow sk iego  z 01- 
k usza.
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Ki zbanKrulewaDycli iljHiw
W Nowym Jo rk u  pow stał dziwacz 

ny i eksluzywny klub, łączący sam ych 
i>. m iljonerów w dolarach. Liczy on 
obecnie ponad 100 cahmków, których 
większość znajdu je  się w opłakanych 
carunkach m aterjalnych.

Niedawni milionerzy utrzymują 
*ią z Pracy i t. * cznej, ze sprzedaży ga- 
ztl, pełnią obowiązki kelnerów, kueua 
t .y  i ryz jerów itp.

M ajątki swoje potracili przew aż­
nie w latach  szalejącego k ryzysu  eko 
Mimicznego między rokiem  1929 a 
jU32. Nie byłoby w tym  nic dziwnego 
i każde niemal państw o mogłoby wy­
kazać się większą ilością byłych milio 
Sterów mimo, że jes t m niej 
|ze  aniżeli S tany , gdyby nie fak t, że 
członkowie tego klubu nie ulękli się 
przeciwności losu i podjęli się każdej 
'•\racy, aby tylko móc wyżyć.

— oooo—  
Shjchoniema królowa piękności

Anglia przysw oiła sobie również 
aodę konkursów na królowe pięknoś­
ci, która panuje  nagm innie w USA. W 
różnych kąpieliskach nadmorskich od- 
iifły  się tego lata liczne konkursy z u- 
iłziałem zainteresowanych tłumów pu ­
bliczności. Ostatnio odbył się laki kun 
kurs w kąpielisku W oodford. Ju ry  
przyznało nagrodę i ty tu ł królowej 20- 
‘etniej blondynce p. Beatrice Richards. 
W ybór spotkał się z ogólnym aplau- 
w d , królowa dziękowała jednak ju ry  i 
•.obranym tylko gestam i, jest bowiem 
głuchoniemą od urodzenia. Je s t to pier­
wszy tego rodzaju wypadek, aby głu- 
f-honiemej, pozbawionej słuchu i mowy 
nr/.yznano pierwszą nagrodę pięknoś­
ci.

 ((X ))—

Międzynarodowy kongres  
kas  chorych

WT dniach od 28 do 30 bm. odbędzie 
się w Pradze 7 międzynarodowy kon­
gres kas chorych pod protektoratem  
m inistra opieki społecznej Czechosło­
wacji. W7 kongresie wezmą udział dele 
gaci z Belgii, Bułgarii. Danii, F rancji, 
Irlandii, Jugosław ii, Norwegii, Polski 
A ustrii, Crocji, Szwecji oraz Szw ajca 
ril.

Na kongresie rozważany będzie sze 
..’eg  zagadnień leczniczych i gospodar­
czych.

Demokratyczny blok lewicowy
w Kielcach

Polska A gencja  A g ra rn a  donosi: 
■W K ielcach nastąpiło  zblokowanie 

się szeregu organizacyj lewicowych, 
tak  z opozycji, jak  i „sanacji". Zo­
sta ł powołany kom itet organizacyjny, 
którego zadaniem  jest utw orzenie i 
zorganizow anie wszystkich organiza- 
cyj zawodowych, ideowych, ku ltu ra l­
nych i społecznych, stojących na g run  
cie isto tnej demokracji.

W skład kom itetu weszli przedsta­
wiciele K las. Z w. Zawód-, TU R-u, 
ZZZ., RSOZ., Unii P rac. Umysł., 
Organ. Młoclz. Prac., Legionu Mło­
dych, Zjedn. Zawód. Prac- Ubezp.

Społ.
Uchwalono zwrócić się z wezwą 

niem o wydelegowanie swoich przed­
staw icieli do kom itetu z dalszych orga 
nizacyj, ja k  związku Naucz. Polsk., 
„W IC I", Związku Młodej Wsi, Z w. 
zaw. Pracow ników  Sam orządowych, 
Zw iązku Zaw. Urzędników K o le jo ­
wych. •,

Partie polityczne zostały z tej akcji 
wyłączone.

W niosek o powalanie do kom itetu 
w szystkich organizacyj zawodowych 
i dem okratycznych istniejących na 7e 
renie Kielc, zgłosili delegaci TU R.

Wkomisarjaciepo północy
K om isarjat policji. D yżurny przodow­

nik załatw ia „interesantów**.
— „Panie przodowniku, m elduję posłu­

sznie, złodzieja przyprowadziłem . — Za­
kradł się na poddasze.

— Aha! Toś ty bracie, aż na poddasze 
poszedł kraść?

— Co m iałem  robić, panie władzo? Na 
piór wszem piętrzę w szyscy byli w domu, 
N a drugim  piętrzę urzędnik państw ow y  
m ieszka .Do takiej chudziny niem a po co 
chodzić. Na trzecim  piętrze m oje znajom e  
m ieszkają ,a ja znajom ych n ie ruszam . 
N ie było rady. Trza było aż na facjatę dra 
łować.

— P an ie naczelniku! On do m nie pod. 
szedł ni z tego, ni z ow ego i m nie dał w 
pysk! Co to jest? Ja  go w cale nie znam!

— A żebyś m nie pan znał, toby m niej 
bolało ?

Przodownik przeryw a te kłótnie.
— Za coś go pan uderzył?

A P A R A T Y
do t rw a łe j  ondulacji

SUSZARKI
najnow szej  k o n s tru k c j i ,  g w a r a n to ­
w ane j  jakości .  W szelkie a r t .  i przy- 

bory  f ry z je r sk ie

„SIŁ&“
S O S N O W IE C  -  H a le  R O Z W O JU .
P ły n y  do t rw a łe j  i wodnej o n d u la ­
cji. W y łąc zn a  na  Z agłęb ie  sprzedaż 
Płynów /a w a r s k ie g o .  Certy i> niskie

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

347.
Spojrzeli obaj na siebie wzajem nie 

Znaczący rzu t oka Raula ,odpowiedział 
na m rugnięcie malarza, i Duchemm 
zabrawszy pakiet owinięty w szarą hi 
bułę, jak  leżał przy nim na krze,dr,
tzdł zwolna za trzema mężczyznami.

ITarmant uścisnąwszy rękę Lucjana 
a następnie Edm unda, wyszedł, zwia- 
eająe się w stronę placu Europejskie­
go.

R auł Duchem in rozpoczął za nim 
swój pościg, podczas gdy Edm und z 
Lucjanem , zatrzym ali się w progu re­
stauracji, zapalając cygara.

— Czyś zauważył — pytał a rtysta  
Lucjana — tego młodego człowieka, 
k tóry  przeszedłszy koło nas, idzie krok 
.w krok za H arm an tern ?

— W idzę go.
— A więc mój kochany, ów czło­

wiek oznajmi nam ju tro  z rana, iż ma 
my w ręku prawdziwego zabójcę twoje 
go ojca.

— Co pan mówisz? — zawoła! Lu- 
cjbn z osłupieniem.

— Mówię najczystszą prawdę.

— Ach! czyż podobna?
— N ie ty lko praw dopodobne lecz pe 

wne .
—Lecz jakim  sposobem... Skąd p a ­

nie?
Nic tobie nie mówiąc, z obawy bym 

cię nie wprowadził w złudne nadzieje, 
na własną rękę działałem. Trafiłem  na 
ślad nieom ylny i ju tro  będę ci mógł 
powiedzieć. Lucjanie! teraz możesz ko 
cbnć Lucję P o rtie r i zaślubić ją mo­
żesz!

— Ocli! panie... panie — wołał La- 
braue, w przystępie gwałtownego 
wzruszenia, chw ytając ręce Edm unda
i ściskając je  w swoich — obyś się 
tylko nie omylił!

— Pom yłka w tym  razie je s t niemo 
żliwą.

— Odpowiedz mi więc.
— Nic... nic, na teraz — przerw ał ar 

tysta. — Nie py ta j mnie, bo ci nie odpo 
wiem. Zapalał oto cygaro, które ie za 
gasło i idźmy na kawę.

Obaj szli bulwarem , ku ulicy A li­
beria.

O jedenastej, -rozdzielili się. Eu-

— Abo ja  wiem? P ijan y  byłem  i nie 
w iedziałem , co robię .

— P anie naczelniku! Jak on nie w ie­
dział co robi ,to dlaczego on m nie nie po­
całował? T ylko akurat uderzył? On do­
brze w iedział ,bandyta !

—A ci dwaj co za jedni.
— P ijani, panie przodowniku. Na cho­

dnik sic w yw alili.
— Panie władzo! W cale nie. N ikt sic nie 

wyw... nie wy...alał... T ylkcśm y trrroluar 
chcieli spróbować. Bo K azik m ówi, że na 
jego ulicy trrrotuar sm aczniejszy ,nż na 
m ojej. A ja m ówiłem , że n ie prawda. I  że­
śm y sic  położyli, żeby polizać.

— P an  co chce?
— Ja  chce spokój i już!
— O co chodzi?

—Chodzi o to, że Knpelm an m nie nie 
daje spokoju., Przychodzi do m nie do m ie 
s/k an ia  i m nie b ije i mnie w ym yśla, że ja  
robie oko do jego  żony! Czy ja jestem  ka 
m aszrik! A jak ja śpie z jego żoną w <ej 
sam ej kam ienicy, to ezy to jest powód de 
bicia? Przecież ja śpie na czwartcm  p ? 
trze. a ona na pierwszym . My jesteśm y sa 
siedzi!

— Co jest?
— Panie władzo, żona m nie um arła i

chciałem  pozwoleństwo ,ż.eby ją do kostni 
cy zabrali.

— A! To pan?  Przecież był doktór i 
stw ierdził, ża żona jeszcze żyje.

— lii i .  Ona tylko tak dycha. A le jak  
bez noc w chłodzie postoi, to do rana cał 
kiem dojdzie?

m und wrócił nu ulicę Assas, by Lun o- 
c-zekiwać na Raula.

L ucjan  m arząc o szczęściu, jakim  
mu błysnął przed oczyma były opie­
kun Jerzego, powrócił do swego miesz 
kania.

D w aj policyjni agenci, zawiózłszy 
Owidiusza Soliveau do p refek tu ry , 
A 'ożyli go tam w> jednej z sal infirm e- 
rii w zupełnem odosobnieniu. Sen, jaki 
nastąp ił po nerwowym paroksyzm ie, 
co było zwykłem następstw em  użycia 
kanadyjskiego Rłynu, trw ał u niego 
bez przerw y.

— Trzeba go pozostawić w spoko­
ju , nie podobna dobudzić się go obec 
nie — wyrzekli agenci, poczem udali 
się do naczelnika policji. W eszli do je 
go gabinetu ze smutno pospuszczane- 
mi głowami.

— Kłam liwa więc bvła d enunc jac ji 
jaka  mi nadesłano co do Joanny  F o r­
tier?  — zapytał żywo, spojrzaw szy na 
obu wchodzących.

— Przeciw nie panie... była n a jp raw  
dziwsza w świecie.

— Zatem Joanna F o rtie r  została 
aresztow aną?

— Nie... jes t ona wolną...
— W olna? żartu jecie chyba?
— Nie ośmielilibyśmy się żartow ać 

w podobnej okoliczności...
— Mówcie więc jasno... Co prze­

szkodziło do je j przy trzym ania?
— W  chwili gdyśm y ją  chcieli zna,

Nabożeństwo żałobne  
za muchy i Komary

Japońsk ie  władze przedsięw zięły 
obecnego la ta  wielką kampanię p rze­
ciwko dokuczliwym owadom, a w 
szczególności muchom i komarom. Je  
żeli m ożna wierzyć „statystykom ", wy 
tępiono około 100 m iliardów tych o- 
wadów. Nie bez trudności rząd j e d n a k  
przeforsow ał ten higieniczny zabieg

Sprzeciw iała mu się wielka część 
ludności buddyjskiej, k tó ra  uważa va 
b ijan ie zwierząt, — a wszak muchy też 
są zw ierzętam i, — za rzecz grzeszną. 
(Idy protesty kół buddyjskich nie p >- 
mogiy, postanowiono przynajm niej w 
inny sposób dać wyraz swojemu n ieci 
dowołeniu.

I  oto we w szystkich buddyjskich 
św iątyniach odbyły się przed niedaw 
nym  czasem uroczyste nabożeństwa za 
zabite muchy, komary, moskity, osy i 
bąki, niew inne o fiary  współczesnej cy 
wilizacji.

 H H ------
C zy  wiecie żt . . .

W  roku  szko lnym  1929-30 byto wszyst 
kich zakładów  •n aukow ych  w Polsce — 
30.049 ,a w roku  .1934-35 — 31.357.

Ilość więc zak ładów  naukow ych w Po] 
see w zrosła  o 1.308.

» • <*
N a jb o g a tsz y m  d a re m  m orza  są bez­

sprzecznie  śledzie N a w ybrzeżach norwes 
k ich  i is landzk ich  t r a f i a j ą  się ławica sie 
dzi o pow ierzchn i 40 kw ad ra to w y ch  k ilo ­
m etrów. Ł aw ice te  są tak  gęsto, że u t r u d ­
n ia ją  wiosłowanie.

•  •  •
W  Brook lyn ie  dokonała  18_letnia f a n  

d y tka .  L il ian  D avie , 6 napadów  ra b u a k o  
wyeh, p o s łu g u jąc  się dz iec innym  korko­
w ym  p isto le tem .

W  H iszpan ii  p roces rozwodowy t rw a ł  
przed rew o luc ją  n a jm n e i j  rok, dzisaj ezer 
woni w ładcy z a ła tw ia ją  rozwody w ciągu  
jednego  dnia . U dzielenie rozwodu zależy 
od um ow y w związku z zaopatrzen iem  'o 
su dzieci.

•  •  •
W  C a n an o ą u e  w K an a d z ie  w y d a ła  k " t  

k a  n a  św ia t  fi z rośn ię tych  ze sobą m b y  
łańcuch kociąt,  k tó re  n a ra z ie  t r z y m a ją  się 
zdrowo.

SK ŁA DAJC IE O FIA R Y  NA NA­
C ZELN Y  KOMITET UCZCZENI V 
PAMIĘCI MARSZALKA JÓZEFA  

PIŁSUDSKIEGO  
KONTO P. K. O. 13-13

rusztować, liczny tłum, znajdujący się 
na bankiecie, oddzielił ją  od nas, u łat 
w iając je j ucieczkę.

— Dobrze!... Tego wieczora j e s z ­
cze na mocy praw a ten zakład zosta 
nie zam knięty — zawołał naczelnik 
policji. — Lecz opowiedzcie mi wszyst 
ko co stało się tam , szczegółowo.

Jeden  z agentów w yjaśnił zaszły 
w ypadek z Owidjuszem w Gospodzie 
piekarzy.

U rzędnik słuchał z natężoną uwa­
gą-

— To dziwne... — wyrzekł — cała 
ta  spraw a musi zostać zbadana do glę 
hi. Czyliż podobna, ażeby przed dw u­
dziestu jeden laty  osądzić miano nie 
spraw iedliw ie Joannę Fortier?

— Nie ulega to, panie, wątpliwości 
jeżeli wierzyć zechcemy temu, co opo 
w iadał ów człowiek po wypiciu likie­
ru  kanadyjskiego, przeznaczonego dla 
Joanny . W ezw any d o k tó r  oświadczył 
iż to są zwykłe skutki tego płynu.

— Czy wiecie adres owego pod j- 
rzanego indywiduum ?

— Nie wiemy, panie.
— Jak to ! — zawołał zrywa iąc «ię 

naczelnik policji. — Pozwoliliście mu 
bezkarnie um knąć? P rzy trzym ać go 
przecież należało.

— T ak też uczyniliśmy... jest zam­
knięty  w in firm erii p refek tu ry .

■ ■ ' * e. a. n.



DROGA
— Gdyby przyszedł, zaprosimy O* )

NA.
SZAFOT
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POWIEŚĆ

— To byyoby najlepsze dla cle 
l*Le!„ — zawołał Beraud, uradowany 
lym co mu jego kuzyn powiedział. — 
ńeniąe się, popełniłeś szaleństwo. Żo­
na jest to kamienna kula; jeśli się me 
jest głupcem, czyni się jak ja  zrobi­
łem, uunie się łańcuch i odrzuca ku-

■— No! gdyby W i który na słyszała 
eo mówisz — zawołał śmiejąc »ię E u­
geniusz — dodałaby jeszcze jedno do 
• ivej długiej litanii, jaką układa na 
łwój rachunek.

— Jakto... twoja żona mówi więc o 
mnie? — pytał zdziwiony Beraud, go 
tów się zemścić, gdyby go oskarżyła o 
składane sobie miłosne wyznania.

— Do pioruna! gniewa się... burzy 
m*. ciebie.

— Za co, dlaczego?
— Że mnie odciągasz od roboty, 

bałamucisz...
— Ha! to za wiele! — krzyknął 

rzuciwszy się Beraud... — Czym ja  
ta ci kazał pójść ną te nocne libacje 
z twoim kolegą?

— Ma się rozumieć, że nie ty. Lecz 
<5- co ci chodzi-.. Niech się wygada­
nie zważaj! Jesteś mym przyjacielem 
i nim pozostaniesz. No! a co teraz ka-

mi podać?
— Najprzód kieliszek absyntu.
— Zgoda!

; — A potem dobry obiad!

— Wiwat jesteś zacnym chłopa­
kiem!

— Gdybyś potrzebował nieco pie­
niędzy, mów, śmiało., otwarcie!

— Jesteś więc przy funduszach ?
— Tak... otrzymałem coś niespodzia

nie...
— Do pioruna! skoro jesteś tak 

wspaniałomyślny, gotówbym przyjąć 
twą pomoc, zanim dostanę robotę...

— Mogę ci dać dwieście fran­
ków-..

— A jak prędko mam ci je zwró­
cić ?

— Skoro będziesz mógł i chciał. 
Nie lękaj się, dręczyć cię o nie nie bę-

. . . .— Dobrze więc... uczynisz im wiel 
ką przysługę... Lecz ani s£bwa o tym 
przed Wiktoryną, gdybyś się z nią wi 
dział.

— Widzieć się z nią, skoro tak 
piękne ma o mnie wyobrażenie? Nic... 
nie!.- Nie życzę sobie by mi skoczyła 
do oczu. Oto dziesięć luidorów— weź 
je... nie dziękuj i ty tak samo byś 
względem mnie postąpił Hej! chło­
piec... dwa absynty i karty do pikie­
ty.

Podano to wszystko;
— A cóż robi ten twój przyjaciel? 

— pytał Beraud mieszając karty.
— Nie widziałem się z nim od tej 

ostatniej nocy. Sądziłem, iż go tu za­
stanę. 1

Nie je s t  tek spokojnie w  Abisynii
jak podają  to relacje włoskie

Korespondent „Basior National Zoi- 
tung“ podaje ciekawe szczegóły, do 
tyczące obecnej sytuacji w Abisynii, 
lego relacje odbiegają w dużej mie 
tze od oficjalnych relacyj, poehodzą- 
kych ze źródeł włoskich.

Twierdzi on przede wszystkim, że. 
jad w i ę k s z ą  częścią Abisynii Włosi 
wcale nie pannją.

Nawet takie centralne punkty, jak 
Gondar, Debra Markos oraz wiele in­
nych nie posiadają między sobą oraz 
ze stolicą stałego połączenia, gdyż mi 
mo dużych oddziałów wojskowych o- 
laz akcji lotniczej, pilnującej dróg, sta 
je są  one burzone i niszczone przez par 
lyzanckie oddziały abisyńskie, zjawia 
Jące się jakby z pod ziemi.

Partyzanci stosują taktykę P rzep u 
Izczania z wysyłanych przeciwko nim,

względnie dla obsady nowych terenów 
pierwszych kolumn samochodowych 
bez napadania na nie, aby następnie 
maszerujące niszczyć zupełnie.

Podobnie ma się z małymi załoga­
mi, pozostawionymi jako oddziały 0 
kupacyjne.

Przedstawianie ataków na dworzec 
w Addis Abebie, a nawet na samo mia 
sto, jako wybryki bandy rabusiów, na 
leży traktować z całą ostrożnością, a 
w każdym razie nie tak, jak to podają 
Włosi, nazywając je nic nie znaczący­
mi atakami rozpaczy ze strony zwa- 
rjowanyeh grup rabusiów.

Peryferie Addis Abeby są jednym 
obozem w aiw nym , umocnionym zasie 
kami, rowami strzeleckimi z maskowa 

mi pozycjami artylerii.m

Cala wieś i dymem za trzy fajka zbite
Z Lorient donoszą o niezwykłym 

ibjawie mśeiwośei- Syn pewnego f>r‘ 
nera we wiosce Starmel s t ł u k ł  przez

aoiufe

BaaE»ł BRaanr—

Za drobne 3 zlotowe składki 
członkowskie, P o lsk i' Czerwony 
Krzyż prowadzi około 200 in sty- 
tucyj własnych w całym kraju, 
szkoli pielęgniarki i drużyny ratow­
nicze, organizuje doraźną pomoc 
sanitarną.

nieostrożność trzy jajka. Ojciec chłop 
ca sprawił mu za to lanie.

Chłopak zaczął się odgrażać, że 
za wygarbowanie mu skóry puści ca­
łą wieś z dymem.

Groźbę swą wykonał w kilka go. 
dzin później, podpalając fermę ojca.

Gd fermy zajęły się w  kilka godzin 
zabudowania sąsiednie i wkrótce cała 
wieś ogarnięta została przez ogień, po 
dłożony mściwą ręką 11-Ietniego 
cłiłopca.

Mimo energicznych wysiłków miej 
scowoj i okolicznej straży pożarnych, 
nie udało się ognia stłumić.

Straty wyrządzone przez pożar wy] 
naszą około 500.000 frankówT.

Chłopiec, po spełnieniu swej zem­
sty, zniknął bez śladu.

Policja wszczęła poszukiwania, co 
lam ’jjęd e  sprawcy strasznego pożaru

na obiad.
— Brawo! zaproś go... To dzielny 

chłopak, nie żałuje na poczęstunek.
Tu obaj kuzynowie zaczęli grać w 

pikietę.
Ów mniemany Cordier, wkrótce po 

odejściu od niego Pawła Beraud gat- 
ganiarza, wyszedł z ulicy de Geindrą 
gdzie go znano pod tem nazwiskiem i 
poszedł do oczekującego nań nieco da 
lej fiakra.

— Na ulicę Fłechiar... — rzekł po 
angielsku do woźnicy. — Zatrzymasz 
się na rogu ulicy Saint-Lazare-

Powóz przystanął w miejscu w s k a  
zanem i Cordier a raczej Will Scott 
zwrócił się pod numer 9, na ulicę Fle- 
chier. Wszedłszy do tegoż domu, udał 
się schodami na czwarte piętro, gdzie 
Trilby mieszkał od tygodnia pod naz­
wiskiem pana David, agenta od ubez 
pieczeń na życie.

Zamiast zadzwonić. Wili Scott za 
pukał trzykrotnie we drzwi w rów- 
fnych przestankach, pfokasłuyąc zlek- 
ka.

Był to znak umówiony między dwo 
ma wspólnikami Arnolda Desvignes.

Trilby otworzył drzwi natychmiast 
Scott wszedł.

— I cóż? — zapytał.
Trilby położył palce na ustach 

szepcząc z cicha;
Mów przytłumionym głosem... ptak 

znajduje się w swej klatce...
Dowiedziałeś się czegoś o nim i 

zakonnicy?
—- Co do zakonnicy, nic jeszcze- 

Odkąd się tu wprowadził nie była jesz 
cze u niego ani razu. Mogę nawet 
twierdzić na pewno, iż wcale z nim 
się nie widziała, co martwi srodze te 
go komara. ■"

— Skąd wiesz o tem do czarta?
— Słyszałem jak mówi® sam do s<e 

bie. Pcirz! oto mój telefon.

To mówiąc wszedł na krzesło a 
zdjęwszy wiszącą w ramach litografię 
odkrył otwór około piętnastu centy, 
metrów mający na powierzchni, któ­
ry przebijał drewniane przepierzenie 
zmniejszając się w nim jak lej w 
beczce. ; , Ą

Średnica głębi tej dziury nie wy, 
nosiła więcej nad pięć centymetrów, 
niknąć pod papierówem obiciem są­
siedniego pokoju. «-*

— Przebiłem ten otwór — mówił 
Trilby — ażeby słyszeć co tam mówią 
i teraz potrzebuję doń tylko ucho przy 
fożyć. .W dniu, w którym potrzebował 
bym widzieć co się tam dzieje, po­
trzebuję tylko podciąć papier obicia, 
który następnie czopkiem zatykać b?
dę- ,— Doskonale obmyślane., lecz coż
dotąd słyszałeś?

— Misticot pomrukując na milcze­
nie ze strony zakonnicy, powiedział 
między inneini:

— Dlaczego nie przyszła do kapli 
cy Sacre-coeui^ ażebym jej dał adres 
mego nowego mieszkania?

— A zatem rzecz jasna.. — rzekł 
Scott — iż ona to kazała mu zmienó 
mieszkanie-

— I mnie się tak zdaje...
— Zatem układają coś oboje ra­

zem...
— To widoczna!
— Lecz co?
— Jest to coś przeciw naszemu 

pryncypałowi...
— Tak sądzisz?
— Na pewno.
— Skąd?
— Od trzech dni śledzę tego muclil 

łapa.
d c n.
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W M  PR IS IE Z A ©LIBIA”
„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uwa­
żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY 
NARODOWEJ: każdy, kio składa ofiarę na obro­
nę morską, dopełnia iem samem obowiązku 
obywatelskiego względem Funduszu Obrony 

Narodowej".
(Z ośw iadczenia, złożonego w dniu 29. VI. 1938 r. p n o z  gen. dyw. K. 8osn- 
kowekiego, P iezeza Zarządu FOM, w imieniu P iezeaa Sady MinUlrówl.
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ZE SPORTU
Prasa niemiecka

o m e c z u  P o l s k a  — N ie m c y
Niem ieckie kola sportow e z dużym

tięcime oczekiwały w yniku spotkania 
arskiego Polska — Niem cy ,tym  b a r . 

dzt.j, że po Olim piadzie oczekiwano <d 
jru ży n y  niem ieckiej rehab ilitac ji za po­
rażki olim pijskie.

To też ob ecn ie  po m eczu w W arszaw ie

(rasa  niem iecka jest w yraźnie mezadowo 
Mia ze swej drużyny. W szystkie jednak  

dzienniki przyznają, że w ynik 1:1 odpowia 
I -  .’śto tnem u stosunkow i sil.

.Rozczarowanie w W arszaw ie ' ‘ — pi- 
# e  specjalny w ysłannik „W estfałisehe 
Landesztg**. — „Po słabej walce jedenes- 

niemiecka w yw alczyła z Polską remi? 
‘o  z pewną dozą szczęścia".

D alej korespondent uważa, że organi 
saeja zawodów była niedostateczna, a u- 

/moszczenie przedstaw icieli p ra s y  niem ile 
Uej w bloku m iejsc nienum erow anyćh na 
>»ywa wielkim n ietak tem  .

„W ynik 1:1, — pisze „Naehtausgabe**,— 
potwierdza, że sukces Polaków w tu r  ie 
ju olim pijskim  nie był przypadkow y Spo 
łkanic niedzielne stało  technicznie dużo

wyżej ,ntż osta tn ie  spotkanie Polska 
Niemcy we W rocław iu".

Specjalny  korespondent „ F ra n k fu rte r  
Z tg.“ stw ierdza, że „publiczność polska, 
pomimo pełnego tem peram entu  i uznania 
dla w łasnej drużyny, zachow yw ała sic; bar 
dzo popraw nie. Spotkanie stało  pod z n a ­
kiem  najszczerszej p rzy jaźni sportowej*. 
Zdaniem  dziennika, rperezentaeja polska 
g ra ła  w pierw szej połowie z w yraźnym  pe 
clieni. K orespondent stw ierdza dalej, „iż 
zwyciążyć 11-kę polską na w łasnym  bois­
ku byłoby bardzo ciężko, należy ona bo­
wiem pod względem technicznym  i ta k ty ­
cznym bezwarunkowo do czołowych d ru ­
żyn piłkarsk ich  na  kontynencie ,czego nio 
może zmienić nieszczęśliwa porażka z J u  ■ 
go::!awią£*.

W szystkie dzienniki zgodnie stw ierdza 
ją , że najlep iej w obu drużynach g ra li 
obrońcy. Z graczy polskich na czoło d ru ­
żyny w ysunął się W odarz, z d rużyny  n ie ­
m ieckiej Hohm an. Również co do sądzie, 
gc Szweda Ekloe p rasa  niem iecka siw i or 
dza, że kierow ał meczem bez zarzu tu  i 
spraw iedliw ie.

Skład drużyny belgijskiej 
na trójmecz w Warszawie

Belgijski zw. lekkoatletyczny u s ta l>1 na 
dąpu jący  skład Belgii na mecz r Polską 

W ągram i, w biegu na 100 m. s ta r tu ją  
biiiliy i Vendendriesche, 200 nr. G uthy i 
iłurg, 400 m. — Prinsen, Bondu, S00 ni — 
V eih aert, Geeraer, 1500 m. — Mnsk-rl, 
V broeven, 5000 m. — V an Rurnst, Schrc 
>ven, 110 przez płotki — Rosmans, B.inei, 
'€0 m. przez p ło tk i — Bosmans, Rcgenme. 
der ,k u la  i d ysk  — V andervoode i Vor, 
"/czep — Ju les  i H. H errem ans, skok w 

yż — C hartier, Deleoinge, wda! - -  Pi 
I. Dewilder.
Reprezentacja belgijska przyjeżdża do 

W arszaw y 17 bm.
Poniżej podajem y tabelką państwowych 

rekordów lekkoatletycznych: węgierskich, 
belgijskich i polskich.

Mistrzostwo Czeladzi w lekkiejatletyce 
zdobywa ponownie Sokół

w ic e m is t r z o s t w o  C.K.S.
M iejska kom isja PW . i W F w Czeia- 

•1zi zorganziow ala zawody lekkoatletycz­
ne o m istrzostwo m iasta, do k tórych sia- 
.lęły drużyny Sokoła czeladzkiego oraz 
GKS. W  tych dniach nastąpiło  dukoneze- 
nie zawodów i ich zweryfikowanie.

W pozostałych konkurencjach uzyska­
no następujące w yniki:

Seniorzy 400 m tr.: 1) H y try k  (S) 5S.2 s., 
2) W. Mucha (CKS) 59 sek., 3i Lega wiec 
(S)

800 m tr.: 1) H y lryk  2:18.7 sok., 2) Lega- 
sriec 2.20 sek., 31 Bicz (CKS). 

kkok wzwyż: 1) M ucha 1.63 mtr., 2) H y- 
• k 1.57 mtr., 3) Legawiec.

Trójskok: 1) Mucha 11.19 m tr., 2) H y- 
V»k 10.13 m tr., 3) Legawiec 9.58 m tr.

Rzut granatem : 1) H acaga (S) 65 m tr ,
?) Mucha 62.83 mtr.. 3) K uchta  (S) 62.45 m.

Pysk: 1) Mucha 33.87 m tr.. 2) H acaga 
*5/0 mtr., 3) P iekarski (CKS) 33.20 m ir.

Sztafetą 4Xl€0 m tr. w ygrał Sokół w 
.'/asie 518 sek, drugą sztafetą 4X400 m.
Wj g ra ła  również drużyna Sokoła, uzy-ku 
ląc czas 4:37 sek.

--------------o o o

H E L JA SZ  ZA A TA K U JE REK O RD  
PO LSK I.

20 bm. poznański Okręgowy Związek 
Lekkoatletyczny organizuje w Poznaniu 
wielkie ogólnopolskie zawody lekkoatle­
tyczne pań z udziałem  W ajsów ny i W ala ,

P an ie  4X100 m tr.: 1) Sokół 1.47 sek., 
d rużyna CKS. została zdyskw alifikow ana

Ju n io rzy  dysk: 1) „Hennie** (S) 3610 m. 
2) Puzio (S) 30.60 m tr., 3) Drcj (CKS) 25.75

Skok wdał: 1) „Hennie** 5.44 m tr., 2) 
I  uzio 5.12 m tr., 3) T rząski (CKS) 5.10 m.

IV ogólnej punk tacji drużyna senio- 
rów Sokoła pokonała drużyną C K S .. w 
stosunku 49:45 pkt. Zatem  zloty p u ch ar 
Jyr. Przedpełskiego po raz d rug i zdobył 
Sokół.

D rużyna pań Sokoła wygrana z d łu ży , 
na CKS. 36:27 pkt.

W najw iększym  stosunku przegrali ju ­
niorzy CKS 185:415 pkt.

Ze wszystkich zawodników na wyróż. 
m enie  zasługuje W. Mucha, k tó ry  dla 
•;w je drużyny zdobył 28 pt., a tym  - n  ,<\n 
ty tu ł najlepszego sportowca oraz młody, 
lecz dobrze zapow iadający eią zawodnik 
Sokola Hy'.ryk.

M ucha po raz drugi zdobył nagrodą 
dyr. H erd liebaut w postaci bronzowej s ta ­
tuetki.

siewiczówny. W  ram ach tych zawodów 
H eljasz ma zaatakować rekord Folski w 
rzucie kulą. Rekord, ja k  wiadomo .należy 
do H eljasza i wynosi 16.05 m tr.

MECZ, LEKK O A TLETY CZN Y  TRZECH 
ŚLĄSKÓW.

20 bm. odbędzie się w miejscowości 
pielow ej „Lad W arm brunn*4 trójm ecz 
koatlctyczny: W rocław  — Śląsk n ieo rce  
ki — Śląsk polski.

ką-
lek

R eprezentacja nasza wyjeżdża z K ato 
wic już  w sobotą dnia 19 bm. autobusem  
pod kierow nictw em  inż. W ierzbickiego.

C^Y JUŻ W ZIĄŁEŚ UDZIAŁ W K O N K U R SIE,

„DLACZEGO GOTUJĘ
ELEKTRYCZNOŚCIĄ”

Wszelkich informacyj udziela sklep Elektrowni ul. Dęblińska 1.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu Dąbrowskim, Sp. Akc.

KINO

ZA6ŁĘ8IE

d z i ś :
M onum entalny epos filmowy

D Z IŚ !

Generał Sutter
według powieści B łażeja C cndrarsa.

W spaniały  pochód do sław y i fortuny... przez oceany... przez nie­
znane lądy... przez bunt... przez dzikie stepy., przez krwawe boje.. 
W rolach głównych: EDW ARD ARNOLD, L E E  TRACY, B1NNE

BARNES.
NADPROGRAM : Dodatek pt. „Tańce polskie" i tygodnik P .A .T.

Początek seansu o godz. 5.30.

ICO ni. — P o lska 10,7 s„ B elgja 17,7, Wę 
g ry  10,4. 200 m. — P olska 22, Belgia 22, Wą 
g ry  21. 400 m. — P olska 48, 8s., B elg ia  49,7, 
.Wągry 48,4. 800 m. — Polska 1:51,6, Bel­
g ia  1:54,4, W ągry 1:52. 1500 m. — Polska 
3.54, Belgia 3:55.6, W ągry 3:52.6, 5 kl.n -- 
P o lska 14:33,4, Belgia 15:00,6,, W ągry 14-55, 
4, 110 m. przez płotki — Polska 15,4, B el­
g ia  15,5, W ągry 14,8 400 m. plotki — Pol 
ska 52.4. Belgia 53.4, W ągry 53,2. Skok w 
dał — Polska 738. Belgia 711. W ęgry 749. 
Skok w zwyż — Polska 196, Belgia 186, 
Wągi-y 198. Skok o tyczce — Polska 414. 
W ągry 403. R zut kulą — Folska 1605, 
B ielgra 13.70, W ęgrzy 15,87 Rzut dyskiem  
— P o lsk a  46.20, B elgia 42.57. W ągry 50,73. 
Rzut oszczepem — Polska 73,27, Belgia 
61.76. W ągry  68.23.

S mm mmm i
K I N §

Pałace
■ ■■ ■

N a o t w a r c i e  sezonu I
N ajsiln ie j w zruszający i najbardziej ludzki d ram at w edług po 

wieści JÓZEFA KESSLA

Z A Ł O G A 11
Annabella  i Jean Murat

0W A G A : F ilm  „Załoga** odniósł w całej E uropie n iebyw ały
sukces.

Gd dwuch m iesięc y  W yśw ietlan y  jest Z rekordowym  powodze­
niem  w kinie „Stylow y4* w W arszawie.

f» itiV eH ć}E »N i&

LECZNICZA
ełierób wenerycznych t skór. „Pomoc’' 

SOSNOWIEC, SIEŃ KIE W 1C® A 17-a 
C»yuna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizytą 6 złotych.

i^ ę s o ły  jrącik
TYLKO SIĘ  PYTAŁA.

— Powiedz mi, co to u was była za 
awantura? Myślałam, że się sufit za 
wali!

— Ależ nic podobnego, drobnostka 
To tylko żona się pytała, gdzie tak 
długo byłem.

JE G O  POLOW A.
— Mążuciu! Mąż u siu! W staw aj koły­

sać dziecko.
— D aj mi spokój, kołysz sama!
— Ależ bój się Boga, już dwie godziny 

kołyszą. Przecież połowa tego dziecka n a . 
leży do ciebie!

— To kołysz swoją połowę a m oja 
r.iech się drze!

W Y K IW A N Y .
W  przedziale kolejowym , z nastan iem  

wieczora dwuch nabożnych ehasydów prze 
b iera się w litu rg iczne szaty i zaczyna się 
kiwać w żarliw ej m odlitw ie

Jad ący  w tym że przedziale cudzozie­
miec czas jak iś  p rzygląda im sią cieka- 
wie .wreszcie zdenerw ow any długim  k i­
waniem , bierze sw oją walizką i opuszcza 
przedział.

N a ko ry tarzu  prosi konduktora, by m u 
w skazał jak ie  wolne miejsce.

— A dlaczego opuścił pan ten p; za­
dział! —- pyta  zdziwiony konduktor.

— W ykiw ali mnie.

NIC N IE  POMORZE.
P an  Y okropnie tyje. Lekarz z a lc i ł  

mu codziennie przejażdżki konne. Po 
dwuch tygodniach pyta o rezu lta t: i

— No, ile pan s trac ił na wadze?
— 15 kilom etrów.
— Brawo!
— 15 kilom etrów  strac ił koń na wadź,# 

a ’e nic ja.

UZNANIE MĘŻA.
— Sam a dziś przyrządziłam  obiad. Czy, 

ci smakował?
— Nadzwyczajnie!
— A co było najlepsze?
— Piwo!

PRÓBA W IEK U .
— Ozyj jest ten dowcip, k tó ry  przed 

chwilą opowiedziałaś?
— Ależ mój własny.
— Co ty mówisz — to ty m usisz być o 

wiele starszy niż wyglądasz.

SPADK OBIERCA.
— Co ci się stało, Franek? Całą 

twarz masz posiniaczoną.
— No, wczoraj był u nas podział 

spadku, więc dostałem swoją część.

GEOGRAFIA.
— Gdzie leży M alaga?
—• U mojego ojca, w piwnicy, parne 

psorze!

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY I PRACE

P O T R Z E B N Y  fryzjer  lub fry z jerk a  z 
trw a łą  i  żelazkow ą on d u lacją . Z g ło szen ia  
z p odan iem  W arunków filja  B ędzin  pod
„W ładysław**. _____________ _
IN TELIG EN TN A  p an ien k a  zn ająca  d o ­
brze języ k  h ebrajsk i i sz y c ie  p oszu k u je  
p osad y  do dziecka  u r e lig ijn e j  rod zin y  
żyd ow sk iej. Ł askaw e zg ło szen ia  do a d m i­
n is tr a c ji ..E xp resu “ pod „Sala**
POTRZEBNY woźnica — sprzedaw ca"zaT 
m ieszkały w Dąbrowie. Ziem iańska Se. no 
wiec, Sienkiewicza 1.

SPRZEDAM  dom tanio dwu piętrow y 
ładny, solidnie budowany. W iadomość w 
adm in istrac ji.

LOKALE

S K L E P, 2 pokoje z kuchnią zaraz do wy­
najęcia. K aliska 39.

ZGUBIONE DOKUMENTY

SIOŁA STEFA N IA  uniew ażnia zagubio­
ny dowód osobisty w ydany przez gm inę 
R ahsztyn.

Wyda wan Betana Menaiorshf- Druk- „F,xpre& Zaglębiłt“ Sosnowi-te Teatralna 1, Redaktor offp. Tadeusz, Lipski


